
NR. 342 (4272)

Po Konfiskacie nakład drugi
W a rsz a w a ,  PIĄTEK 7 L is to p a d a  1930 r. R o k  XXXVI

NIECH ŻYJE RZĄD
ROBOT NI,CZY 
I WŁOŚCIAŃSKI

R e d a k c ja  przyjmuje interesantów od 1 i pól do 3 
po południu.

Za zw rot rękopisów  Redakcja nie odpowiada.
A. d m in is tr a c ja  czynna od 9 do 5 bez przerwy 

K a s a  czynna od 12 do 2-ej.

0  BOTH i
CEnTRAinr

O R G A N PPS

N I E C H  ŻYJE
SOCJALIZM I

WARSZAWA, UL. WARECKA NR. 7
REDAKCJA — te ł . 776-70 . 
DYREKCJA — te l ,  720-13. 
ADM INISTRACJA — te ! .  313-80. 
DRUKARNIA — te l .  7 7 3 -4 3 .

KONTO CZEKOWE w  P. K. O. 175

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S ię ! CENA NUMERU 2 0  G R 0 5 ’  Y

W OBLICZU DNIA 
JUTRZEJSZEGO

Wiadomości, napływające do nas 
codziennie z całego kraju, zdają się 
wskazywać, źe zaszedł fakt, które­
go co do nas — oczekiwaliśmy od 
kilku tygodni, a który  stanowi nie­
spodziankę przykrą dla kierowników 
obozu „sanacyjnego"; popełnili oni 
bowiem błąd  typowy dla wszelakich 
dyktatur — oficjalnych, jawnych, u- 
krytych czy innych.

F ak t ten polega na rzeczy właści­
wie bardzo prostej:

przeciągnięto strunę!
W grę weszły wartości najgłębsze, 

niedoceniane zazwyczaj przez wo­
dzów „silnego" systemu rządzm ia; 
oto suma krzywd, niesprawiedliwo­
ści, oburzeń, gniewów, niezadowo­
leń przekroczyła

pewną granicę, 
pozornie trudną do uchwycenia; lu­
dzie, „przeciętni ludzie ulicy", zaczę­
li zrywać z wygodną biernością; prze­
stają się bać; uczą się pogardzać i 
nienawidzieć; rozprostowują ramiona; 
szemrzą; irytują się; zaciskają pięści. 
Jakiś jeszcze jeden dokument zdra­
dy, dokonanej przez tego albo inne­
go zastraszonego czy przekupionego 
osobnika, nie odgrywa już żadnej 
roli. Robotnik pluje na zdrajcę i chłop 
odwraca się do niego plecami; przy­
chodzą do roboty „szeregowi" dzia; 
łącze fabryk i wsi. Coś

uległo zmianie,
umarło jakieś nikczemne tchórzo 
stwo; siły moralne, siły ideowe dzie­
jowych ruchów masowych wywal­
czają dla siebie z powrotem . miejsce 
pod słońcem", zasypywane drobniut­
kim błotkiem  zaprzaństwa, karjero- 
wiczostwa, przekupstwa. Jak  u jąj 
rzecz najbardziej istotną? możnaby 
powiedzieć tak:

budzi się Polska Pracująca,
budzi się polski Świat Pracy w mieś­
cie i na wsi, w osadzie fabrycznej, i 
w folwarku, w biurze urzędnika i 
przy maszynie stenotypistki; panowie 
kierownicy „sanacji"

przeciągnęli strunę; 
nie utrafili w sedno rzeczy; zbyt lek­
ceważąco potraktowali takie spiawy, 
ja.k Idea, moralność, represja^, cy­
nizm...; zbytnio bez ceremonji obesz- 
lî  się z tym wszystkim, przed czym 
niedawno klękali; zbyt arogancko 
kopnęli dawne własne ołtarze. I otc
struna przeciągnięta 

Pęka;
to me jest przypadek; to jest „fa­
tum , ścigające poprzez dzieje wszy­
stkie dyktatury, wszystkich „ceza- 
rów ; odwieczna „ślepota władców"! 
odwieczna tragedja graczy politycz­
nych, stawiających cały m ajątek na 
rubrykę: „policja".**

*

•sanacyjnego"Kierownicy obozu 
nie docenili

Socjalizm u polsk iego, 
nie docenili kolosalnej potęgi, drze­
miącej w naszym ruchu robotniczym, 
i w naszym ruchu ludowym. Załama­
nia się jednostek  mogą być przykre, 
ale w  zasadzie  są obojętne. Dzisiaj 
mamy prawo powiedzieć głośno, spo­
kojnie, z całym poczuciem odpowie­
dzialności, że stawka „sanacji" na 
rozłam w P. p. S„ na rozłam w stron­
nictwach ludowych, na zdezoriento­
wanie opinji publicznej — to 

„staw ka bita".
Wie udało się! A skutek wygląda 

wręcz odwrotnie, niż cel zamierzony. 
* *

Wyborów w dniach 16 i 
23 listopada da nam wszystkim b a r­
dzo wiele m aterjału d!a oceny rze­
czywistego układu sił społecznych  w 
rolsce. Dwie rzeczy lajważniejsze 
pozostaną wszakże bez zmiany:

1]I „sanacja" nie zdołała rozbić je­
dnolitego frontu robotników, chłopów 
i pracowników umysłowych;

2) „sanacja" reprezentuje dziś w  
P olsce  ostatni w y siłek  reakcji euro­
pejskiej, broniącej przedw ojennych  
form kapitalizm u jakiemukolwiek środ

Polska Partja Socjalistyczna,
Polskie Stronnictwo Ludowe „Wyzwolenie1* 
Stronnictwo Chłopskie,
Polskie Stronnictwo Ludowe „Piast“
Narodowa Partja Robotnicza

w zyw ają  Was w s z y s t k i c h
byście wszędzie, WBREW WSZELKIM „UNIEWAZNIANIOM* 
głosowali na

Z POLITYCZNYCH ODMĘTOW IDEOWYCH
Jeżeli w bloku BBWR. łączy się 

p. LUBOMIRSKI z p. BURDĄ lub
jakiś pan z AGUDASU z jakimś wie­
lebnym PRAŁATEM, to głosi się to 
polskiemu światu politycznemu jako 
heroizm, wysiłek w służbie „ideolo- 
gji", jak wiadomo, jedynie zbawczej. 
Jeżeli w Centrolewie połączą się ro­
botnicy miejscy z chłopami, to jest to 
potworna niemoralność, granicząca 
niemal ze zbrodnią!...
KTÓŻ TO ZROZUMIEĆ ZDOŁA?

Jeżeli wskaże się kogoś z czcicieli 
„ideologji", który UKRADŁ, lub O- 
SZUKAŁ, powiada się spokojnie, że 
ludzka natura jest już taka ułomna, 
że zawsze kradli i że nie należy z te ­
go poszczególnego faktu wyciągać 
ogólnych wniosków. Napróżno byś 
takiem u panu lub takiej pani w ska­
zywał, że „nie może być za dużo 
nieprawości"...

To było świętą praw dą w maju 
1926 r., ale nie w r. 1928, czy 1930.

„WYBORY A REWOLWER" po­
godzić się nie dadzą. To prawda. Ale 
nie dają się pogodzić WYBORY I 
PAŁKA GUMOWA, wybory i oszu­
stwo, wybory i gwałt. A, to co inne­
go! Pałka to nie rewolwer, gwałt i 
oszustwo to nie rewolwer. A nawet,

jeżeli już ktoś strzela z rewolweru, 
to zależy, kto i w imię jakiej „ideo­
logji"...
ROZUMNI LUDZIE PRZESTAJĄ 

BYĆ ROZUMNYMI.
W BBWR. są tacy, których na­

zwano „DURENKAMI" cezarystycz- 
no-rewolucyjnymi i którym się do­
stała lekka reprymanda. Cóż te du- 
reńki mówiły? Oto, że nie trzeba ża­
dnego Sejmu ani Senatu, tylko gru­
bej pały, a gdy ta gruba pała zrobi 
swoje (Bóg raczy wiedzieć, kto to ta ­
ki sińce będzie nosił), wtedy trzeba 
będzie zwołać jakieś inne, dorywcze, 
doradcze ciała, oczywiście bez żad­
nego znaczenia.

A czy też „dureńki" wystąpiły z 
BBWR? Ani im się nie śni; przeciw­
nie, siedzą mocno na listach kandy­
dackich. CÓŻ TEDY Z TYMI „DU- 
RENKAMI"?

Albo umoralniające a r t y k u ł y  
„PRZEŁOMU". Gdy się je czyta, dzi­
wne myśli cisną się uczciwym lu­
dziom do głowy. W alka z „korytem", 
z sadzawkami, przy których różni 
„sanatorzy" łowią ryby, pamiętając 
o sobie i o swoich rodzinach. Krucja­
ta  przeciw „czwartej", „piątej", czy 
„szóstej" brygadzie. Pięknie. Żadnej

zmiany te morały oczywiście nigdzie 
nie przynoszą. To nic. W ystarczy 
potem wzmianka o jedynie zbawczej 
„ideologji".
I TAK PISZĄ LUDZIE DOROŚLI, 
KTÓRZY SIEBIE UWAŻAJĄ ZA 

MORALNYCH.
Jedno mnie jeszcze uderza. Kiedy 

się rozmawia w cztery oczy z „sa- 
natorem", wówczas zawsze o „sana­
cji" mówi „ONI". Prawie nigdy nie 
powie — „MY". Czy to jest taka od­
waga przekonań, czy delikatność w 
rozmowie towarzyskiej, nie wiem. 
Ale fakt jest oczywisty, że ogromna 
ilość ludzi różnych „brygad", „pół- 
brygad" i „dywersji", mówi—„ONI", 
aby się w rozmowie łatwiej wyprzeć 
w razie czego... A czegóż mają się 
DZISIAJ bać ci ludzie? Boją się za­
pewne siebie samych, bo nie spotka­
łem ANI JEDNEGO, któryby spo­
kojnie powiedział:

— „ZNAM „IDEOLOGJĘ" I IDĘ ZA 
NIĄ".

A nuż jutro „ideologja" powie coś, 
co jest o 180 stopni odwrócone od 
dnia przedwczorajszego!

Instynkt ratuje poczciwych ludzi.
ŻEGOTA.

PO WYBORACH 00 KONGRESU AMERYKAŃSKIEGO
WYNIKI WYBORÓW DO IZBY REPREZENTANTÓW, SENATU I NA GUBERNATORÓW

Londyn, 6.11. (A. T. E.). Donoszą z 
Nowego Jorku , że według ostatn ;ch o- 
bliczeń dem okraci uzyskali 215 m anda­

tów do Izby R eprezentantów , a republi­
kanie 217. Do tej cyfry należy dodać 
dwóch posłów niezależnych, którzy  bę­
dą głosowali przeważnie za rządem. Po­
nieważ ostateczne wyniki nie są jeszere 
znane, mogą zajść pewne zmiany, co do 
składu liczebnego obu stronnictw . Obw­
ożenia głosów w wyborach do senatu 

zostały ukończone. Republikanie zdo­
byli 48 mandatów, a dem okraci 47 Far- 
tja ferm erska utrzym ała poprzedn’o po­
siadany mandat. W ten sposób republi­

kanie nie zdobyli absolutnej większości 
i stracili 8 mandatów, k tóre  dostały s ’ę 

demokratom.

PREZYDENT HOOVER
Przywódca „suchych'* Republikanów, 

którzy ponieśli klęskę w w yborach z dn. 
4 b. m. Hoover będzie m usiał do 1932 r. 
rządzić mając przeciw ko sobie w ię­
kszość Parlam entu co w  praktyce przy­
sporzy mu dużo kłopotów.—

New York, 6.11 (PAT.) W 32 stanach, 
w których odbyły się wybory gubernato­
rów, demokraci uzyskali 16 mandatów, 
republikanie 11.

K rw a w e  m a n ife s ta c je  w  In d ja c łi
Londyn, 6.11. (A. T. E.), W Bombaju l lenników kongresu hinduskiego na znak | bitnych działaczy narodowych. W cza- 
Ibyły się burzliwe m anifestacje zwo- ■ pro testu  przeciw ko aresztowaniom  wy- sie w alk z policją 8 osób odniosło rary.

kami, trafiającemi przypadkowo pod 
r%kę.

* **
„Unieważnione" listy 

Związku Obrony Prawa i Wolności 
Ludu

nie powinny w tych w arunkach roz­
strzygać o wyborach. „Skonf;s.-vowa- 
no" nam do

miljona głosów;

miljony pozostałe muszą wystarczyć; 
B. B. nie śmie uzyskać większości; 
bo fala, odepchnięta wstecz, 

powraca,
bo struna „sanacji", naciągnięta po­
nad miarę, już pęka.

Postawmy wyraźnie sprawę:
1) Kto głosuje w dn. 16 i 23 listo­

pada przeciwko „Jedynce" — ten 
głosuje przeciwko polskiej odmiauie 
ogólno-europejskiej reakcji;

ROOSEVELT
Przywódca D em okratów  jest właści­

wym zwycięzcą w  wyborach. W ybrany 
ponownie — olbrzymią większością gło­
sów — gubernatorem  stanu New York 
Roosevelt praw dopodobnie będzie k an ­
dydatem  D em okratów  na Prezydenta w 
1932 r.

2) kto głosuje w  dn. 16 i 23 listo­
pada na „Siódemkę", — ten głosuje 
za utrwaleniem Polski Niepodległej, 
bo bez demokracji Niepodległość sta­
je pod znakiem zapytania;

3) P. P. S., uczestnicząc w powsta­
niu „Centrolewu", poszła drogą jedy­
ną, jaka wynika z jej ideologji i z po­
trzeb mas pracujących kraju.

W L.

P0WR0T TOW.
JANA KWAPIŃSKIEGO
Wczoraj pociągiem wieczornym przy* 

jechał do Warszawy towarzysz Jan Kwa- 
piński, zwolniony z więzienia za kaucją 
naskutek decyzji Sądu Apelacyjnego.

Na dworcu powitali go wespół z rodzi­
ną tow. tow. Arciszewski i Niedziałkow­
ski imieniem C. K. W. P. P. S., Kuryło- 
wicz, Żuławski i Zdanowski imieniem 
Komisji Centralnej Związków Zawodo­
wych, towarzysz Nowicki imieniem Zwią­
zku Zawodowego Roobotników Rolnych 
oraz liczni przedstawiciele dzielnic Or­
ganizacji Warszawskiej i Związków Za­
wodowych stolicy; obecni byli także 
przedstawiciele kół inteligencji postępo­
wej.

ROZPRAWA
0  DEMONSTRACJE W DN. 14 

WRZEŚNIA
Term in sprawy tow. tow. b. posła 

Chodyńskiego, b. posła Dzięgielewskie- 
go, Synowieckiego, Kusiaka, Roguskie-
go i innych, oskarżonych z art. 123 cz, 
2 K. K., w  związku z zajściami w dn. 14 
w rześnia b. r., wyznaczony został na 
dz:eń 19.11. 30 r.

Rozpraw a odbędzie się w  W ydziale 
VIII Sądu Okręgowego w W arszaw ie.

ARESZTOWANIA
W  Sochaczewie aresztow any został 

wczoraj rano tow. Wiktor Strzelecki, 
sek re ta rz  tam tejszego Oddziału Związ­
ku Zawodowego M ałorolnych.

Tow. Strzelecki aresztow any został 
za przemówienie, wygłoszone w ubiegłą 
niedzielę we wsi Brzezowne.

W dniu dzisiejszym aresztow any prze­
wieziony zostanie do Łowicza, do dys­
pozycji sędziego śledczego.

* *
*

Dn. 5 b. m. nad ranem  aresztowany 
został w Zembrzycach (okręg Nr. 43) 
wójt, b. poseł Szczepan Fidelus (Wy­
zwolenie), kandydat z listy Związku 
Obrony Prawa i Wolności Ludu.

W Sułkowicach pod Myślenicami a- 
resztow ano korespondenta „N aprzodu1, 
tow. Fischgrunda, a w  Myślenicach —1 
działacza „W yzwolenia", ob. Pałkę.

W  Goczałkowicach na Śląsku areszto­
wano tow. Jana Burka, członka O.K.R. 
PPS.

W Łańcucie aresztow ano tow. Jana 
Krumholza.

JUŻ WYSZEDŁ Z DRUKU 
NOWY ZESZYT

«„TYGODNIA*
POD REDAKCJĄ ST. THUGUTTA.

„DEMOKRATA"
PISMO PRACOWNIKÓW PAŃSTWO­
WYCH, SAMORZĄDOWYCH I PRY­

WATNYCH.
UKAZAŁ SIĘ NR. 2. 

KUPUJCIE „DEMOKRATĘ"!



Str2^9iiS@68tiBSS®SS& „ROBOTNIK", piątek, 7 listopada. N r . 342

Przed  w y b o r a m i
PO „UNIEWAŻNIENIU" 11 LIST WIĄZKU OBRONY PRAWA

I WOLNOŚCI LUDU
W okręgach wyborczych S:edlce (Nr. 

3), Grodno (Nr. 6), Kalisz (Nr. 16), La­
ków (Nr. 24), Lublin (Nr, 26), Kraków 
powiat (Nr. 42) Nowy Sącz (Nr. 44), 
Rzeszów (Nr. 47), Stronnictwa wchodzą­
ce w skład Związku Obrony Prawa i 
Wolności Ludu uzyskały w r. 1928 ogó­
łem

32 mandaty,
czyli 24 proc. mandatów, uzyskanych 
podówczas w okręgach (bez listy pań­
stwowej). W okręgach tych stronnictwa 
„Centrolewu" uzyskały w r. 1928

745.583 głosy 
na ogólną sumę 1.381.872 głosów wa­
żnych, oddanych w tych oćmiu okręgach.

Stronnictwa „Centrolewu" otrzymały 
w owych ośmiu okręgach 

54%
oddanych ważnie głosów; B. B. otrzymał 

19%
głosów.

Na podstawie urzędowego obliczenia 
wyniku wyborów w r. 1928 mamy takie 
cyfry:

P. P. S. „skonfiskowano" — 21% gło­

sów, oddanych na nią w r. 1928 w całym 
Państwie Polskim;

P. S. L, „Wyzwoleniu" — 26% głosów; 
Stronnictwu Chłopskiemu — 25%

głosów;
P. S, L. „Piastowi" — 22% głosów, ob­

liczając dla „Piasta" tylko obwody wiej­
skie, bo w miastach i miasteczkach pa­
dały głosy Ch. D,

Sądzimy, że to krótkie a bezstronne 
zestawienie cyfr 

mówi samo za siebie.

ISIS!

<
7 POLSKA PARTJA SOCJALISTYCZNA 

I RADA ZAWODOWA WARSZAWY 7
W NIEDZIELĘ, DNIA 9 LISTOPADA ODBĘDĄ SIĘ

Z G R O M A D Z E N IA  P R Z E D W Y B O R C Z E
1) 11.00 rano — w lokalu Dzielnicy P P. S. Śródmieście — Warecka 7, przemawiać będą tow. tow. Zawadzki Ed­

ward i Wysocki Władysław.
2) 11.00 rano — w lokalu Dzielnicy P. P. S. N.-Bródno — Siedzibna 5, przemawiać będą tow. tow. Piontek Włady­

sław, Wtorkowski Jan i Zawadzki Kazimierz.
3) 11.00 rano — w lokalu Dzielnicy P. P. S. Czerniaków — N.-Sielecka 1, przemawiać będą tow. tow, Krzesławski Jan

i Żbikowski Konstanty.
4) 11.00 rano — w lokalu Dzielnicy P P. S. Mokotów — Chocimska 23, przemawiać będą tow. tow. Garlicki Stani­

sław i Gerlach Florjan.
5) 11.00 rano — w lokalu Dzielnicy P. P. S, Ochota — Przemyska 18, przemawiać będą tow. tow. Feller Jan i By

liński Józef.
6) 11.00 rano — w lokalu Dzielnicy P. P. S. Jerozolima — Leszno 53, przemawiać będą tow. tow. Baranowski

Władysław, Raczyński Aleksander i Królik Feliks.
7) 11.00 rano — w lokalu Dzielnicy P. P. S. Wola — Grzybowska 57, przemawiać będą tow. tow. Hartleb Tadeusz

i Sieczkowski Kazimierz.
8) 11.00 rano — w lokalu Dzielnicy P. P. S. Starówka — Długa 19, przemawiać będą tow. tow. Woszczyńska Stani­

sława, Winterok Ludwik i Przełącznik Eugenjusz.
9) 11.00 rano — w lokalu Dzielnicy P. P. S. Żolibórz — Mickiewicza 1, przemawiać będą tow. tow. Sieradzki Józef i

Jarczak Józef.
10) 11.00 rano — w lokalu Dzielnicy P. P. S. Powązki — Dzielna 95, przemawiać będą tow. tow. Schayer Wacław

i Slósarski Korneljusz.
11) 11.00 rano — w lokalu Dzielnicy P. P. S. Praga — Ząbkowska 41/43, przemawiać będą tow. tow. Wąs‘k Anton!,

Odrobina Józef I Roguski Władysław.
12) 11.00 rano — w lokalu Dzielnicy P. P. S. Kamionek —> Zamojskiego 20, przemawiać będą tow. tow. Neubauer Ka­

rol i Kwaśnik Florjen.
13) 11.00 rano -*■ w lokalu Dzielnicy P. P. S. Grochów — Osiecka 33, przemawiać będą tow. tow. Boczkowski Wa­

cław i Sikora Fel'ke.
pozatem

AKademje przedwyborcze dla Kobiet
1) 3.00 ppł. — Długa 19 — w podwórzu, wprost bramy I piętro.
2) 3.00 ppł. Leszno 53 — z bramy, 1 piętro.
3) 3.00 ppł. — Warecka 7 — II piętro.

Towarzysze i Towarzyszki! Stawcie się licznie!
Warszawa Robotnicza głosuje na Nr. 7, listę Związku Obrony Prawa i Wolność Ludu.

Warszawski Okręgowy Komitet Robotniczy P. P. S.
Rada Zawodowa m. Warszawy.

1) Biuro Centralne przedwyborcze — 
Warecka 7.

2) Śródmieście — Warecka 7,
3) Starówka — Długa 19.
4) Powiśle — Czerwonego Krzyża 20.

5) Czerniaków — N. Sielecka 1.
6) Mokotów — Chocimska 23.
7) Ochota — Przemyska 18.
8) Wola — Grzybowska 57.
9) Jerozolima — Leszno 53.

10) Powązki — Dzielna 95.
11) Praga — Ząbkowska 41/43.
12) N. Bródno — Siedzibna 5.
13) Grochów — Osiecka 33.
14) Kamionek — Zamojskiego 20.

* *
*

Bez p ard o n u !
Otrzymaliśmy list następujący. Red.

O b yw ate lu  -  R edak torze!
T rzeba  Skończyć w reszc ie  z  B E Z - 

CZELNYM^ T U P E T E M  niektórych  
„p o l i ty k ó w " i ,publicystów " obozu  
„sanacji", k tó rzy  p lu ją  dz is ia j  z  ca­
łym spoko jem  na to, co kilka lat temu  
popierali i p ropagow ali PU B LIC ZN IE ,  
k tó rzy  ponoszą  ogromną część  odpo­
wiedzia lności za  d z is ie js zy  T R A G IC Z ­
N Y  stan stosunków  polsko-ukraiń­
skich, k tó r zy  od  skrajnego, chwilami  
w ręcz  n ieprzy tom nego „federalizmu"  
p rzerzu c il i  się do równie obłąkanego  
nacjonalizmu, w  porównaniu z  któryrr  
endecy  —  to białe gołąbki.

N a m iły  Bóg! musi być  jakaś  M O ­
R A L N O ŚĆ  w  życiu  publicznem! J e ­
że li  jeden  z  drugim „zaw iod łeś  się “  

na „federac ji" i na obozie ś. p. Petlu- 
ry ,  —  to s ied ź  teraz  cicho i nie pakuj  
swego nosa z P O C H W A L A M I  do  
„pacyfikac ji" M ałopolsk i Wschodniej,  
bo to przekracza  już  w sze lk ie  grani­
ce... przyzw oitośc i .

B E Z P A R D O N U , obyw ate lu-redak-  
torze, trzeba  w alić  w  zd ra jcó w  W IE L ­
K I E J  S P R A W Y .  M y. k tó rzy  od d a ­
l iśm y  d la  te j  S p ra w y  la ta  n a j lep sze<—  
prosim y W as,  —  w iernych do końca, 
bvscie  nie o szczęd za l i  łych, k tó rzy  się 
złamali.

G R O N O  
D A W N Y C H  „P E O W I A K Ó W " 

G R U P Y  „W S C H Ó D 0.

W nadchodzącą niedz:elę, w dn. 9 li- I dżiny 7 do 9 popołudniu. I canie się z Wszelkiemi informacjami do
stopada, Redakcja czynna będzie od go- Prosimy naszych towarzyszów o zwra Redakcji w tych godzinach.

Na fundusz „Robotnika“
T-wo Uniwers. Robotn. z Soczewki 

zł. 16.
Buch zł. 10,

BOJKOT WEDLA
MYSZY W CZEKOLADZIE, 

GWOŹDZIE I SZKŁO 
TEŻ ZNALEŚĆ MOŻNA

ANTYSANITARNY STAN PRODUKCJI
Aby rozwiać legendę o jakichś nad­

zwyczajnych warunkach produkcji cze­
kolady w fabryce Wedla, dość wskazać 
na dział walców przy ul. Szpitalnej.

Podłoga w tym dziale nie myta jest 
przez długie okresy czasu. System „osz­
czędnościowy" siprawia, id o ile robotnik 
przez nieuwagę rozleje czekoladę, to 
zbiera ją specjalną skrobaczką, łącznie 
z brudem, błotem i L p.

Nic dziwnego, te w sprzedawanej cze­
koladzie niejednokrotnie znajduje „szczę­
śliwy" nabywca kawałek sznurka lub 
gazety, a zdarzały się i gwożdż ę oraz 
szkło, wskutek czego firma miała po­
ważne nieprzyjemności.

Nie wyrobioną w ciągu dnia roztopio­
ną masę czekoladową pozostawia się 
na noc w naczyniach odkrytych. Jak 
wiadomo, myszy są łakome na słodycze, 
to też delektują się czekoladą .przyozem 
uczta taka kończy się nieraz trag'cznie 
i łakoma mysz ginie w czekoladzie. Był 
wypadek, że jedna z robotnic dostała 
spazmów, kiedy myśląc, i i  ciągnie sznu­
rek, wyciągnęła z naczynia za ogon 
martwą mysz. A ile tych myszek do­
stało się do maszyny, ginąc bez ślad* 
w masie czekoladowej?

KONRAD SEIFFERT 22)

P Ł O N Ą C E  Ż A G W IE
NAD POLSKĄ

autoryzowany przekład z niemieckiego STANISŁAWA ŁUKOMSKIEGO

To, co nas otaczało, było olbrzymią waro­
wnią, bronioną przez olbrzymią armję. Znajdo­
wały się tu nowoczesne fortyfikacje, działa da- 
lekonośne, najcięższe baterje, miotacze min 
i ognia, samoloty, gazy trujące. Stało się to 
również zdobyczą olbrzymiej armji. A  teraz 
niema tu nikogo. So to ma znaczyć?

— Knoblauch, człowieku, musimy się za­
trzymać. Być może, żeśm y zajechali już za 
daleko!

Może zajechaliśmy już za daleko. Może 
tamci ukrywają się za szczątkami miasta i czy­
hają na nas. Może już nas dostrzegli i cieszą się 
i tego powodu.

Bzdury! Nie słychać było strzałów. Czyż 
nie unosił nas wczoraj potok koiumn? Musiały 
przecież znajdować się tutaj. A może znów  
zboczyliśmy, może znów zeszliśm y z głównego 
szlaku na manowce?

Dziatki, nie róbcie głupstw! W szak nie je­
steśmy półgłówkami. Co to ma znaczyć w łaści­
wie? Musimy iść dalej. Pozostaliśmy najwido- 
:zniej w tyle, popasaliśmy za długo, a teraz raa-

Copyright by 
Księgarnia Robotnicza, Warszawa.

my za swoje, wszyscy wyprzedzili nas, są, Bóg 
raczy wiedzieć, jak daleko, nie słyszym y już 
nawet strzałów, dostaniemy porządne wciera­
nie, tamci czekają na nas napewno, może po­
trzebne im są aparaty, my mamy pełny wóz, 
a im może brak, naprzód więc, znajdziemy 
przecież jakiś drut, będziemy się go trzymać 
i dojedziemy dokąd należy, albo też włączymy  
się i otrzymamy wskazówki, dlaczego nie w sta­
jecie jednak, czy trzeba was drągami podnosić, 
pojedziemy tędy, przed nsmi już ktoś tu jechał 
i musiał dokądś dojechać.

Natrafiliśmy na jakiś drut. Jechaliśmy rów­
nolegle z nim i dotarliśmy późną porą do skła­
du amunicji. Była tam stacja telefoniczna. Za­
staliśmy też i wachmistrza Prjtze. Tutaj za­
częło się dopiero. Marsz zaraz naprzód, toć to 
przecież dezercja, ja was, drani, poszlę jeszcze, 
dokąd należy, ruszać mi się, nie zważając 
na nic.

Gdyśmy pozostawili za soba spalony dwo­
rzec z zerwanemi torami, zniszczoną sygnaliza­
cją i wysadzonemi w powietrze mostami, popły­

nęliśmy znów środkiem szarego potoku po­
pychających się, potrącających, tłoczących, 
wrzeszczących, huczących cuchnących, spoco­
nych kolumn, składających się z ciał ludzkich 
i zwierzęcych, z armat, z pułzów piechoty, 
z wozów, kurzu, piasku. W szędzie tu rozle­
gały się znów przekleństwa, wymysły, rozkazy, 
rżenie, parskanie, skrzypienie wozów. W szyst­
ko przykrywał deszcz z piasku Potykaliśmy się 
znów o wyrwy od granatów, okopy, schrony, 
zburzone fortyfikacje, zniszczone i podarte za­
sieki z drutu kolczastego, o śnrerdzące i zapa­
skudzone trupy ludzi i zwierząt.

Znów unosiła się tuż nad nami szara chmu­
ra, stężała, ciężka, przygniatająca, meprzeni- 
kliwa, masywna. Nie rzucające promieni, ozię­
błe i obojętne słońce wisiało w jakiejś pustej 
przestrzeni,

Armja szła pod szarą chmurą dalej na 
wschód, szara, wielka, miażdżąca, ciągnęła na 
wschód, promieniowała w krat na podobień­
stwo rozwartego wachlarza giuęla w bezkres­
nej równinie. Niby szare dyirrące, kopcące 
wstęgi, ciągnęły oddzielne części armji dalej na 
wschód, wdzierały się w U sy i błota, szły  
wzdłuż brzegów rzek, kroczyły przez wydmy 
piaszczyste, maszerowały pi zed siebie po pro- 
ściuteńkim gościńcu.

Szliśmy dalej po prościuteńkuu gościńcu. 
Duże miasto pozostało za nami w obłokach  
dymu. Nie widzieliśmy w łaściw ie miasra, tylko  
kupy zgliszcz, druty, druty, okopcone mury

i wielką cerkiew, w której coś tak dziwnie śpie­
wało. Ani piwa. Ani wódki. Ani muzyki. Ani 
kobiet. Ani domu publicznego. Ani ludzi. Ani 
jedzenia. Przekleństwa. Dranie. Ruszać mi się, 
nie zważając na nic.

Owa twierdza miała przecież być ostatnim  
postojem? Wojna miała się polem skończyć? 
Potem mieliśmy pójść do d-m u? Kto to się tam 
śmieje? Teraz dopiero zaczęło się na dobre. 
Przed nami rozpościerała się nieskończoność.

Człowieku, nie wygłupiai się, jak małpa. 
Nieskończoność, kto wie, co nss ;eszcz? czeka, 
lepiej napewno nie będzie, oblecieliśm y już tylł 
świat, będzie jeszcze gorzej, n ema tu ;uż wo- 
góle żadnych wsi, goło tu zupełnie, nie oprawia 
się nic, potem  nastanie zima, ugrzęźniemy tu, 
z Napoleonem tak samo zrobili, może i nas zw a  
bią aż do Moskwy, a potem podpalą ja jak to 
miasto, porządne to było miasto, bez wątpienia, 
ale nie dla nas, co mi po łrdnej dzieweczce, czy  
z M oskwy też jest porządne miasto, ale co mnie 
to obchodzi, zanim tam dojdziemy już ją spalą, 
oni palą wszystko, mają w tern napewno jakąś 
myśl, a my patrzymy w księżyi. czy też napra­
wdę dojdziemy do M oskw /, a co po.em ?

Co potem?
Pocośmy jeszcze teraz sz): dalej? Czy tfl 

aby miało jakiś sens? Czy to miało sens?
Szary potok płynął na wschód
Począł myśleć, ociężale, pa omacku, nie­

zdarnie.
(Dalszy ciąg nastąpi)
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PRZEGLĄD PRASY
Ideologja „dierżymordów".

Sanacyjna „Polska Zbrojna" zapew­
nia. że praw mamy już tak wiele, że „do­
prawdy niewiadomo jak ich używać (!!)", 
że natomiast powstaje „nowa" kwestja, 
mianowicie — obowiązków wzglądem 
państwa i społeczeństwa.

Ta „nowa" ideologja jest równie stara 
jak starą jest walka reakcji z postępem, 
wyzyskiwaczy z wyzyskiwanymi, ucisku 
z wolnością. Organ sanacyjny poprostu 
odgrzewa ideologię „dierżymordy" mos­
kiewskiego wedle którego obywatele 
mają obowiązek utrzymywania państwa 
swą pracą, ale nie mają prawa decydo­
wania o rządach państwem.

Starczy cynizm.
Sanacyjny „Czas" nabiera otuchy na 

widok metod wyborczych, stosowanych 
przez Rząd i zaczyna wierzyć w „zwy­
cięstwo' B. B. Starczy „Czas" drwi ze 
stronnictw opozycyjnych, że nie po­
siadają „dostatecznych funduszów wy­
borczych (!) i me mają agitatorów, jaki­
mi rozporządzały dawniej", chwali ,su­
rowe, ale słuszne (!) represje" Rządu; 
przemilcza fakty unieważniania list opo­
zycyjnych. No i obiecuje sobie, po „zwy­
cięstwie B. B. na tej drodze, „legalnej" 
reformy konstytucji i ordynacji wybor­
czej.

Taka „legalna" reforma miałaby oczy­
wiście wartość świstka papieru. Ale 
cóż to obchodzi panów konserwatystów, 
którzy tylko na drodze oszustwa mogą 
przedłużyć swój byt polityczny? Po nas 
potop! — oto ich hasło.

Moralność „sanacji moralnej".

„Tydzień" pisze:
„Mówiono już o lem aż nadto d-uźo i 

mówi się w dalszym ciągu pomimo urzę­
dowych z a p r z e c z e ń ,  i *  wielki przemysł
  żelazny, wlkrowraie, węglowy ł włó*
kjercnicry — zobowiązały się złożyć mi­
lionowe sumy na fundusz wyborczy sa­
nacji. Część tych sum podobno —  zosta­
ła już wpłacona.

Na listach sanacyjnych kandydują, (alk 
wiadomo, wszyscy prawic ministrowie i 
niektórzy z wiceministrów — od p. p re­
miera Piłsudskiego począwszy, a na wi­
ceministrze Starzyńskim skońcrywsry. 
Kandyduje cały nłemaJ rząd. JeżeH 
wyżej wspomniane pogłoski są prawdą, 
kandyduje przy pomocy środków do­
starczonych przez usłużny przemysł, 

Wiadomo jednak, iż przemysł test w 
dużym stopniu zależny od rządu. I te 
nie tylko dlatego, że rząd dysponuje ta­
kimi środkami w stosunku do przemy­
słu, jak rap. stawki ealrae, jak np. ulgi ta ­
ryfowe dla przewozu węgla kolejami 
państwowymi, jak np. kredyty z Banku 
Gospodarstwa Krajowego i t. p. Nie tyl­
ko dlatego! Zależność wielu gałęzi prze­
mysłu od rządu jest niejednokrotnie je­
szcze bardziej bezpośrednia. Wiadomo 
przecież, iż przemysł węglowy i metalo­
wy jest w ogromnym stopniu dostawcą 
rządowym (dla kolei państwowych!); 
wiadomo, iż przemysł włókienniczy o- 
trzymał ostatnio na bardzo dogodnych 
warunkach wielkie dostawy dlla wojska 
ze względu raa „konieczność ożywienia 
życia gospodarczego", 1 wiadomo rów­
nież, że rząd ma bezpośredni wpływ, 
zagwarantowany przepisami prawnymi, 
m  ustalanie cen niektórych produktów
przemysłowych, jak węgiel i cukier.

W ytw arzałaby się w ięc taka sytuacja, 
że np. p. m inister komunikacji kandy­
dow ałby z funduszów dostarczanych
przez przemysłowców i miałby równo­
cześnie decydować o warunkach na ja­
kich cii sami przemysłowcy dostawiają 
węgiel, szyny i t. p. dla kolei, o warun­
kach, na jakich przewożą. P. minister 
przemysłu i handlu miałby decydować o 
cenach węgla ł cukru sprzedawanych 
przez tychże przemysłowców w kraju.

Sądzimy, że każdy przyzna, iż jest to 
sytuacja dość drastyczna. Za czasów 

„partyjniotwa* ł „nieprawości" nazwanoby 
ją niewątpliwi© o wiele dosadniej. I s}u_
ezniie

Grafologfa 1 astrolog}*.
wNaprzód" pisze:

.Pod tytułem „Astrologja i polityka" 
pojawił się w sanacyjnej „Gazecie P d .

z 19 października artykuł p. Jam, 
S tarty  Dzierzbickiego.

Trzy tych wyborach znajdzie ora u -  
•tosowainie praktyczne.

Do badania list kandydackich wezwa- 
*“> grafologa zamiast żmudnego przesłu­
chiwania świadków.

obEczamia głosów wezwie eię a* 
srtrołoga zamiast żmudnego skrutynium.

Grafologja i astrologja mają jednako­
wą wartość naukową.

Te dwie raaiiki zapewnią zwycięstwo
sanacji".

B.

Czy widziałeś już „Zemstę" w „Ate­
neom"?

W bieżących tygodniu odbędą się O- 

statnie widowisk# tego rewelacyjnego 
vidowiskal

W kraju miliarderów, wyzysku i nędzy
ROZMOWA „ROBOTNIKA” Z TOW. LEONEM KRZYCKIM, POLSKIM DZIAŁACZEM 

SOCJALISTYCZNYM W STANACH ZJEDNOCZONYCH AMERYKI PÓŁNOCNEJ
Bawi w Warszawie tow, Leon Krzy­

ck:, jeden z czynniejezych i wybumej- 
ezych socjalistycznych działaczy robot­
niczych w Stażach Zjednoczonych A- 
meryki Północnej.

Tow. Krzycki przybył do kraju wraz 
z małżonką, aby przyjrzę*' się z bliska 
stosunkom w świeci© robotniczym w 
odrodzone; Ojczyźnie i żeby z tego to 
u nas zobaczy zdać sprawę ‘owarzy- 
ezom amerykańskim Tow. Krzycki 
zwiedził już szereg ośrodków robotni­
czych, (Kraków, Lwów, Stanisławów), 
a w swej marszrucie ma jeszcze zwie­
dzić trzy większe ośrodki pracy (Łódź, 
Katowice, Poznań).

Korzystając z pobytu trw. Krzycki*. 
go w Warszawie poprosiliśmy go o in­
formacje dla ,,Rob » n tk a ' o stosunkach 
w kraju miljarderów, trustów i drapa­
czy chmur.

— 0  Ameryce — mówi tow. Krzycki
— macie wszyscy najbłędniejsze pojęcie. 
Wyobrażacie ją sobie, jako ziemię obie­
caną, gdzie wszyscy opływają w dostat­
ki, a dolary zbiera się na ulicy Dzieje 
się tak dlatego, ż j  przyjeżdżający do A- 
meryki turyści zwiedzają tylko centrum 
miast, ale nikomu z nich do głowy nie 
przyjdzie zajrzeć do dzielnic robotni­
czych. Jeżeli może być mowa o

piekle na ziemi 
to tam można je ujrzeć w całej jego po- 
'worności, zwłaszcza od czasu kiedy 
kryzys gospodarczy przybiał w Amery­
ce zastraszające rozmiary.

Zapytujemy naszego rozmówcę o 
szczegóły kryzysu.

— Siedem milionów bezrobotnych — 
odpowiada tow. Krzycki — jest to cyfra 
nawet jak na stosunki amerykańskie Im­
ponująca.

— Czy korzystają oni z funduszów 
bezrobocia? — zapytujemy,
— Otóż to — zapala się tow. Krzycki
— w Ameryce ubezpieczenia społeczne 
są jeszcze w powijakach i tylko potężny 
Związek krawiecki posiada odpowiednie 
fundusze na wypadek bezrobocia. Zwlą- 
rek ten, znany w Ameryce pod nazwą

Amalgamated Clothing Workers 
ot America 

wprowadził ubezpieczenie od bezrobo­
cia dla swoich członków przyczem np. 
w Chicago robotnicy płacą 1 f pół pro­
cent, a praoodawcy 3 proc. od zarobku

na fundusz bezrobocia, w Rochester, zaś 
w Nowym Jorku całość składki płacą 
pracodawcy.

— A w innych gałęziach przemysłu? 
— zapytujemy.

— Inne gałęzie przemysłu są bardzo 
słabo albo

wcale nie zorganizowane.
Stalownie amerykańskie zatrudniają 

750,000 robotników, z których zorgani­
zowanych w związkach jest zaledwie 
11,000. Robotnicy potężnego przemysłu 
samochodowego wcale nie są zorganizo­
wani. To też w chwili kryzysu, jak o- 
beonie, nędza wśród robotników jest po­
prostu nie do opisania.

— Z ©zegoż tedy tyją te milionowe 
masy bezrobotnych oraz ich rodziny?

— Z filanfropji. Rótme instytucje do­
broczynne, na których czele stoją boga 
te Amerykanki, wydają gorące obiady 
bezrobotnym i ich rodzinom. Ta pomoc 
filantropijna nie daje im umrzeć z głodu, 
ale też nie zapewnia im tycia.

— A jak jest z imnemi ubezpieczenia­
mi społecznemi?

— Jak już powiedziałem, zaczynają 
dopiero się tworzyć. Państwowych Kas 
Chorych Ameryka nie zna. Ubezpiecze­
nie na starość zaprowadziły dopiero dwa 
stany: Wisconsin i N. Jork. Ale i tu 
„starość" liczy się dopiero od 70 roku 
życia. Przy wytężonej, intensywnej i 
wyczerpującej oracy w Ameryce jest to

rzadki wypadek, 
aby robotnik doczekał się 70 roku życia.

A co się tyczy ubezpieczenia od nie­
szczęśliwych wypadków, to zaledwie w 
połowie stanów istnieią stanowe pra­
wa, regulujące ile odszkodowania nale­
ży się za utratę przy pracy palca, ręki. 
oka i t. p,

— A może robotnicy amerykańscy 
posiadają oszczędności, które pozwalają 
im przetrwać czas kryzysu?

— Nic podobnego. Mniemanie o wy­
sokich zarobkach robotników amerykań­
skich

jest wierutną bajką.
Dość powiedzieć, te  w południowych 
stanach Ameryki poziom życia robotni­
ka nlczem się nie róinl od poziomu ży­
ciowego fornala w Polsce*

— Czemuż nie bronią się robotnicy

amerykańscy? Czyż nie posiadają w 
swem ręku tak potężnej broni, jak 
strajk?

— Owszem, strajk według praw ame­
rykańskich są dozwolone, ale w prakty­
ce są właściwie niewykonalne. Prawo 
amerykańskie, zezwalając na strajk, pod 
pretekstem obrony wolności pracy, nie 
pozwala robotnikom zbierać się, nie po­
zwala wypłacać zapomóg z kas strajko­
wych, ba, co więcej, nie pozwala wypła­
cać strajkującym ich własnych oszczęd­
ności. W górniczym stanie Pensylwa­
nia właściciele kopalń utrzymują pod 
pretekstem ochrony kopalń konnych 
strażników, znanych pod nazwą „koza­
ków". Okrucieństwo tych

uzbrojonych opryszków 
stało się przysłowiowem i co pewien 
czas odbija się głośnem echem w pra­
sie, Niedawno b. gubernator stanu Pen­
sylwania z dokumentami w ręku dowo­
dził w senacie amerykańskim, te  na
6.000 „kozaków" jest
4.000 skazanych za przestępstwa natury

kryminalnej.
Oczywiście, te  w tych warunkach 

strajki zgóry skazane są na przegrane. 
I tak przegrany został strajk w 1919 r., 
w którym brało udział

400,000 robotników stalowni, 
złam,any został strajk robotników w ar­
sztatów kolejowych i wiele innych. J e ­
dynie związek krawiecki Amalgamated 
Clothing Workers, o którym już wyiej 
wsoomśnaliśmy. może poszczycić się 
paroma z powodzeniem przeprowadzo- 
nemi straikami. Robotnicy związku te ­
go wywalczyli jut sobie

44-godzinny tydzień pracy. 
Posiadaią j>o®ad'to dwa wielkie banki, 
wsoaniały dom w Chicago oraz domy 
spółdzielcze w Nowym Jorku ,a na po­
moc dla bezrobotnych członków związ­
ku wypłacili tuż w samym Chicago 

5,400,000 dolarów*
— Czy do związku tego należą także 

i robotnicy polscy?
— Oczywiście, 15% członków tego 

związku, Uczącego ogółem 150,000 
członków, stanowią Polacy.

• •
Uwag! tow. Krzyckiego o Polakach w A- 

meryoe zamieścimy w następnym numerze.

WOJNA Z KASAMI 
CHORYCH

ROZWIĄZANIE ZARZĄDÓW 
5 KAS CHORYCH

Władze nadzorcze rozwiązały Zarzą­
dy Kas Chorych w Kępnie, Ostrzeszo­
wie, Pleszewie, Jarocinie 1 Gnieźnie
(Wielkopolska),

Powodem rozwiązania Zarządów są 
momenty wyłącznie formalne.

INSPEKCJA DRUKARŃ
PISM OPOZYCYJNYCH

„Wieczór Warszawski" donosi:
„Na najblitszem posiedzeniu zarządu 

wydziału przemysłowego mają zapaść 
decyzje w sprawie drukarni, które w 
tym tygodniu poddano inspekcji,

Drukarnia Akademicka, mieszcząca się 
w Alei Jerozolimskiej pod nr. 11, ma być 
unieruchomiona wskutek tego iż nie ma 
koncesji.

W drukarni „Gazety Warszawskiej" 
będzie nakazana reparacja i wzmocnie­
nie podłóg oraz instalacyj elektrycz­
nych. Czy roboty te wymagać będą cza­
sowego unieruchomienia drukarni, zde­
cyduje zarząd wydziału przemvsłowego.

W drukarni Lecha przy ul. Koszyko­
wej ma bvć unieruchomiony lmotyp, w 
drukarni Wyszyńskiego przy ul. W arec­
kiej — pedałówki, zainstalowane bez u- 
przedniego zatwierdzenia władz prze­
mysłowych.

SPRAWA WÓJCIKA
Sąd Najwyższy rozpatrywał wczoraj 

skargę kasacyjną złożoną przez adw. A- 
leksandra Mogilnickiego i Kijewskiego 
w sprawie Józefa Wójcika, sikazanego 
przez warszawski Sąd Okręgowy na 2 
lata więzienia za usiłowanie zabójstwa 
por. por. 36 pułku piech. Nowaczyńskie- 
go i Cebrowskiego, którzy naszli jego 
mieszkanie w Piastowie o godz. 6 rano.

Józef Wójcik skazany został za obra­
zę oficerów 36 pułku piech. przez na­
zwanie w liście płk. Lewińskiego „urzęd- 
niczyną wojskowym", który w maju 1926 
roku przehandilował swój honor".

Sąd Apelacyjny zmniejszył Wójciko­
wi karę do 1 roku więzienia.

Adw. Mogilnicki w  przemówieniu 
swem wygłoszonem w Sądzie Najwyż­
szym po referacie, poruszył przede- 
wszystkiem zarzuty natury formalnej, a 
więc m. In. co do wyroku, iż z kompletu 
sędziowskiego, mimo wniosku obrony, 
nie wyłączono w Sądzie Okręgowym 
jednego z sędziów, który brał udział w

posiedzeniu gosp od ar ozem, która zade­
cydowało o pozostawieniu Wójcika w a-
reszcie, że por. Nowaczyńskiego i por. 
Cebrowskiego badano pod przysięgą, 
aczkolwiek były poszlaki, Iż byli oni 
sprawcami napadu, a sąd przez dopusz­
czenie do przysięgi przesądził okolicz­
ność, iż nie byli oni napastnikami, te  w 
motywach wyroku stwierdzono jedynie 
pozory napaści, a nie zaznaczono ko­
nieczności obrony koniecznej, a te  oko­
liczności pozwalały na wytworzenie w 
umyśle oskarżonego przeświadczenia o 
grożącem jego tyciu niebezpieczeństwie, 
iż w liście do Wójcika, wysłanym przez 
adjutanta pułku dopuszczono się ciężkiej 
obrazy, albowiem nazwano go chorym 
umysłowo, a nazwanie kogoś wariatem 
poczytywane jest w Polsce za ciężkie 
przestępstwo.

Adw. MogiIn!ckł wnosił o całkowite 
uniewinnienie Wójcika.

Sąd Najwyższy skargę kasacyjną od­
dalił. L K.

STATYSTYKA WYBORÓW 
DO SEJMU I SENATU

W DNIU 4 I 11 M4RCA1928R.
Dnia 29 października r. b. ukazał się 

w druku z ogromnem niestety opóźnie­
niem t. X Statystyki Polski, zawierający 
na XLVI i 141 stronach - tablicach spra­
wozdanie statystyczne z odbytych w r. 
1928 wyborów do Sejmu i Senatu. Dział 
pierwszy podaje na XVTII tablicach ogól­
ne dane o podziale wyborczym państwa, 
Ustach, kandydatach według wieku i ---  
wodu oraz wynikach wyborów według 
grup wojewódzkich, województw i okrę. 
gów wyborczych. Dział drugi omawia 
szczegółowo przebieg wyborów do Sej­
mu i Senatu według wo'"ewództw i okrę­
gów wyborczych, powiatów, miast i 
gmin wiejskich. Wobec nadchodzących 
wyborów do Sejmu i Senatu wydawni­
ctwo to spotka się niewątpliwie z zain­
teresowaniem powszechnem

CO SŁYCHAC NA ŚW IECIE
W ZR O ST LICZBY R A D IO SŁ U C H A ­

CZY W  C ZECH O SŁO W A CJI.
Liczba radiosłuchaczy w  C zecho­

słow acji wynosi obecnie 290.395 o- 
sób, co oznacza p rzy rost 19.000 abo­
n en tó w  w porów naniu  z rokiem  ubie­
głym. P raga sam a liczy 151.000 ra- 
djosłuchaczów.
NIEZWYKŁY PASAŻER W  SAMOLO- 

CIE.
W tych dniach jedna z italskich linij 

lotniczych przewiozła niezwykłego pa­
sażera z Trypolisu do Rzymu. Był to

okaz wspaniałego wielbłąda, przezna­
czonego do ogrodu zoologicznego w 
Rzymie. Rzadki ten wypadek w dzie­
jach transportu lotnictwa italskiego han­
dlowego, zgromadził licznych widzów 
na lotnisku w Rzymie.

KATASTROFA GÓRNICZA W ZAGŁĘ­
BIU DONIECKIEM.

„Kraanaja Gazieta" donosi, te  w Za­
głębiu Donieckiem wydarzyła się kata­
strofa w kopalni węgla „Komunar". 6 
robotników zostało żywcem zasypanych. 
Akcja ratownicza wskutek braku odpo­
wiednich przyrządów jest bardzo utru­
dniona.

'flstn <lo zelłoin

KTO SAN
(Holi i czuści zclru
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„SANACYJNE" ZEBRANIA 
PRZEDWYBORCZE

Lokal Sądu przysięgłych, poczekalnia 
kole/owa — terenem agitacji B. B.

W ubiegłą niedzielę, we Lwowie, w 
sali sądu przysięgłych przy ul. Batorego, 
odbyło się zebranie przedwyborcze BB,, 
na które otrzymali zaproszenie funkcjo­
nariusze sądowi.

Przed rozpoczęciem zebrania spraw­
dzana była lista obecności. Organizato­
rzy odgrażali się, że ci, którzy na zebra­
nie nie przybyli spotkają się z „dyscy- 
plinarnemi konsekwencjami”.

Zastępca wójta w Rokietnicy p. Sty­
czyński, rozesłał zaproszenia opatrzone 
numerem dziennika i pieczęcią listową 
gminy, w którem zaprasza na zebranie 
przedwyborcze na dzień 18 październi­
ka do poczekalni III kl. na dworcu w 
Rokietnicy.

Zaproszenia te były rozsyłane przez 
gminę, jako listy

wolne od opłaty pocztowej 
zawierające: „sprawę urzędową w wy­
konaniu poruczonego zakresu działania”.

Jakie to rozporządzenie upoważnia p. 
Styczyńskiego do zwoływania w imieniu, 
gminy przedwyborczego zebrania B. B. 
i rozsyłania zaproszeń na rachunek 
Skarbu Państwa?

"■VW »

JAK SIĘ „ROBI” 
WYBORY

NA GÓRNYM ŚLĄSKU
Czytamy w „Gazecie Robotniczej”. 

Ze wszystkich miejscowości Górnego 
Śląska członkowie obwodowych komisyj 
wyborczych donoszą nam, że w środę 
pod wieczór, przed zamknięciem wyło­
żenia spisów wyborców do przejrzenia, 
różne indywidua sanacyjne poprzynosiły 
stosy protestów przeciw różnym wybor­
com, o których wiadomo, że nie będą 
głosować na sanację. Wszystkim im za­
rzuca się, że nie posiadają obywatelstwa 
polskiego.

ROBOTNICY!!
Pamiętajcie, że tylko p o ls k i  prze­
mysł i p o la k i  handel zapewniają 

byt wam i rodzinie waszej i dla­
tego p o p i e r a j c i e

POLSKIE WYROBY 
I POLSKI HANDEL

NAJSTARSZA W POLSCE POLSKA 
FIRMA GRAMOFONOWA

ADAM KLIMKIEWICZ
Marszałkow­

ska 154
(róg Królew­

skiej)

poleca

PATEFONY 
i PŁYTY

po cenach zniżonych i na dogodnych 
warunkach.

KONFLIKT W TOWARZYSTWIE
„KROPLA MLEKA"

Związek Zaw. Prac. Handlowych i 
Biurowych (Mylna 7) przesyła nam na­
stępujący komunikat:

Od jakiegoś czasu Zarząd Tow. „Kro­
pla Mleka” (Graniczna 17) szykanuje 
pracowniczki Towarzystwa. Chodzi 
mu właściwie o usunięcie z posad dele­
gacji pracowniczej, mającej na celu o- 
bronę elementarnych praw pracowni­
ków do organizowania się. Ostatnio 
Zarząd Towarzystwa wymówił posadę 
długoletniej pracowniczce, rzekomo z 
powodu reorganizacji instytucji, ale w 
rzeczywistości dlatego, że ta pracow- 
niiczka nie pozwalała się teroryzować 
przez Zarząd i's taw a ła  w obronie in­
nych. Związek Zaw. Prac. HandL i Biur. 
(Mylna 7) zwróoił się do Zarządu Towa­
rzystwa z żądaniem wypłacenia wyżej 
wspomnianej pracowniczce należytego 
odszkodowania za 7 lat pracy, lecz Za­
rząd nie odpowiedział nawet na wezwa­
nie Związku. Jest więcej niż dziwnem, 
aby instytucja społeczna w ten sposób 
traktow ała swoich współpracowników, 
którzy oddali swoje siły dla dobra To­
warzystwa.

Związek Zaw. Prac. Handlowych i 
Biurowych jest zdecydowany nie od­
stępować od swych słusznych żądań, a- 
by zabezpieczyć należyte odszkodowa­
nie dla członka Związku.

Jesteśmy pewni, że opinja publiczna 
zainteresuje się tą sprawą i nie dopuści 
do skandalu, aby setki dzieci nie mogły 
korzystać z pomocy instytucji z winy 
kilku nieodpowiedzialnych kierowni­
ków, gdyż Związek jest gotowy, jeśli 
sprawa nie będzie załatwiona pomyślnie 
przez Zanząd Towarzystwa „Kropla 
Mleka”, ogłosić strajk całego personelu.

Z  t e a t r ó w  ś w i e t l n y c h
POLA NEGRI PALACE — NIEBEZPIECZ­

NY ROMANS.

Przeróbka filmowa powieści Andrzeja 
Struga p, t, „Karjera kasjera Śpiewarakiewi­
eża' jest równie pełna rozmachu jak do­
brych chęci. Chciano stworzyć dobry obraz, 
frapujący romans, dźwięczny dźwiękowiec 
i zajmujący kryminalistyczny fillm. Zbyt 
dużo celów postawili sobie reallizatorowie 
filmu aby całość wypadła całkowicie uda- 
tnie.

I talk: fabuła zręcznie pomyślana i prze­
prowadzona jest zajmująca i może się podo­
bać, reżyseria naogół udała się również, je­
dnak zakończenie intrygi z podkopem i ob­
ławą wypadło nieco blado gdyż robi to wra­
żenie nieco groteskowe i straszliwie mało 
prawdopodobne. Romans jako romans wy­
padł świetnie dzięki doskonałej grze Sam­
borskiego i ślicznej Betty Amann, jednak 
gra całego szeregu aktorów drugorzędnych 
pozostawia wiele do życzenia.

Strona dźwiękowa jest również niecał- 
kiem udatna: kapitalne djalogi śpiewane 
Pogorzelskiej i Dymszy, aczkolwiek nie za­
wsze wyraźnie ale świetne dzięki kapitalnej 
mimice obojga artystów wypadły doskonale, 
natomiast chór Dana, tak doskonale nagra­
ny w „Sybirze" tutaj jest nudnym „rozpy­
chaniem” akcji, niewyraźnie brzmiący, i wy­
bitnie nieefektowny.

Specjalne wyrazy uznania trzeba oddać za 
zdjęcia. Wszystkie są jasne czyste, dużo z 
pośród nich zasługuje na nazwę naprawdę 
artystycznych,

Obraz jest ciekawy, wybitnie „amerytkani- 
zowany* i może się podobać. łka.

POJEDYNEK Z LOSEM
Życie bardzo niepomyślnie układa się 

wielu ludziom. Często niema w tern naj­
zupełniej ich własnej winy, tylko już talk 
los chce. Niemało jest takich nieszczęsnych 
ludzi, którzy rachuby swe opierają na solid­
nych fundamentach, a jednak zawsze coś 
im się wydarzy i wszystkie wysiłki idą na 
marne. Pechowców tych spotykają jakieś 
Specjalne nieszczęścia, muszą więc oni za­
wsze mieć się na baczności, by przynajmniej 
utrudnić okrutnemu (losowi walkę ze sobą. 
Zmaganie się nader ciężkie; bardzo nielicz­
ny tylko odsetek ludzi wychodzi obronną 
ręką z tego pojedynku.

Trudno dopnawdy znaleźć jakieś pewne 
lekarstwo na niepowodzenia losu. Wielu lu­
dzi już nad tem myślało, lecz nie dosodl, 
niestety, do żadnego realnego wyniku. Nie 
znamy losu, ani dróg, fctóremi zwykł kro­
czyć, ale musimy w  każdym wypadku posta­
rać się o jakieś antidotum. Nie możemy 
przebłagać losu, nie mamy całkowicie sku­
tecznej broni do zwalczania go, lecz może­
my znaleźć pewien sposób, który nas uczy­
ni odporniejszymi na ataki losu.

Jak  wiadomo, większość niepowodzeń w 
życiu kidzkiem ma podłoże materialne Nie­
raz brak jakiejś drobnej nawet sumki p o ­
woduje bardzo poważne następstwa, które 
potem bardzo trudno nawet największym 
kosztem okupić. Starajmy się więc zawsze 
posiadać jakąś sumkę na czarną godzinę. 
Los stanie się dla was o wiele łagodniejszy, 
gdy będziemy choćby tylko z jednej strony 
przygotowamymi na jego zaczepki.

Szara oszczędnościowa książeczka P. K. 
0 . będzie dla was najlepszym pancerzem 
przeciwko atakom losu.

DZIAŁ LEKARSKI

D r . m e d .  S.  J E R M U ł O W l C Z
SEKSUOLOG

C h orob y , n ie d o m o g a  i z a b u r z e n ia  
s f e r y  p łc io w e j .

SZK O LNA 8 . P rz y jm u je  1—2 i  5—7.

Dr. m ed . H. L E W I  N
Niecała 12 

S p e c ja l is ta  ch o ró b  w e n e r y e z n y c h ,  
n ie m o c y  p łc io w e j  i  sk ó r n y c h , a n a ­
liz y . Przyjmuje od 9 do 12 i od 3 do 9 w. 

Niedziela 9—2. Panie 6—7.

D r .  Z . F A J N C Y N
L e sz n o  36.

Specjalista  c h o r ó b  w enerycznych  
p łc io w y c h  i sk ó r n y c h . A n a liz y  k rw i  

P rzyjm . 9 r. — 9 w .

L E C Z N I C A ,  WIERZBOWA 6
o b o k  P la c u  T e a tr a ln e g o

Weneryczne, skórne, niemoc. Analizy, Ele- 
ktroleczenie. Od 8 r, do 9 w. Niedz. do 7 w. 
Kobiety przyjmuje lekarka 5-7 w. Wizyta 4 zł.

L e c z n i c a
T w a r d a  4

Weneryczne, skórne, płciowe. Wszystkie spe­
cjalności. Ąnalizy. Od 8 r. do 9 w. Niedzielę 

do 6 p. p. Wizyta 4 zł.

LECZNICA NOWOCZESNA
D r. Med. K. K ra je w s k ie g o
Nowogrodzka 42 róg Poznańskie]

Weneryczne, skórne, niemoc płciowa, pęche­
rza, kobiece i wewn. Analizy krwi i moczu, 
Elektroleczenie. Zapobieganie. Lekarze spec­
jaliści od 9 r. do 9 w. Niedz. do 1-ej. Wi­

zyta 4 zŁ

TELEGRAMY
160 OFIAR KATASTROFY 6ĆRNICZEJ

Londyn, 6.11. (A. T. E.). D onoszą 
z Nowego Jo rku , że podczas w iel­
kiej k a tastro fy  górniczej na kopalni 
„Creek" koło Millfield (Ohio) zginę­
ło, w edług doniesień inspekcji górni­
czej, od 150 do 160 osób. Z pozycji 
ciał n iek tó rych  ofiar katastro fy  m o­
żna w nioskow ać o ich zaciętej w aice 
celem  w ydobycia się na  pow ierzch­
nię. W  pobliżu otw oru w entylacyj­
nego znaleziono 10 ciał. W śród ofiar 
ka tas tro fy  oprócz górników  znajdują 
się tak że  członkow ie rady  adm ini­

stracyjnej tow arzystw a kopalni „Sun> 
day C reek", k tó rzy  w  chwili wybu­
chu w raz z kilku gośćmi zw iedzali 
kopalnię. K atastro fa  zosta ła  spow o­
dow ana p rzez pożar i w ybuch pyłu  
węglowego. S iła w ybuchu była lak  
w ielka, że w  obrębie kopalni k ilka­
naście dom ów doznało pow ażnych 
uszkodzeń. W  chwili w ybuchu w k o ­
palni znajdow ało się 300 ludzi, z k tó ­
rych połow ę zdołano u ratow ać. 
W śród uratow anych  jest szereg ra n ­
nych. K opalnia stoi w płom ieniach.

0  ROZBROJENIE ŚWIATA
Genewa, 6 listopada. (PAT.) Dziś rano 

odbyła się otwarcie 7-ej sesji Komisji 
Przygotowawczej Konferencji Rozbroje­

niowej przy udziale przedstawicieli 38 
państw.

Wiadomości z całego kraju
KONFISKATY

ŁÓDŹ
W dniu wczorajszym starostwo grodz­

kie skonfiskowało dwie odezwy wybor­
cze P. P. S. z rysunkami i napisami, du-

struijącemi stan bezrobocia w Polsce i 
rozmiary akcji zasiłkowej.

KRAKOW
SPRAWA ZASTRZELENIA TOW. MOLENDY PRZED SĄDEM

APELACYJNYM
W Myślachowicach w dniu 15 marca 

b. r., tow. KAZIMIERZ MOLENDA, 
przewodniczący komitetu P. P. S., został 
zastrzelony przez Konstantego Cupiała, 
który przeszedł do BBS. i stał się jej a- 
gitatorem. Zbrodnia nastąpiła w karcz­
mie, gdzie Cupiał zaczepił Molendę i w 
sprzeczce politycznej zastrzelił go. Za 
zbrodnię tę sąd krakowski zasądził 27 
maja b. r. Cupiała na 4 lata więzienia.

Onegdaj przed trybunałem apelacyj­

nym, wskutek odwołania się Cupiała, 
odbyła się rozprawa apelacyjna. Znawcy? 
lekarze prof. Wachholz i dr. Jankowski 
wydali orzeczenie, że Cupiał popełni! 
zbrodnię z całą świadomością, że jest u- 
mysłowo zdrów i, być może, działał w 
rozdrażnieniu.

TRYBUNAŁ ZATWIERDZIŁ WINĘ 
CUPIAŁA, NATOMIAST ZNIŻYŁ MU 
KARĘ Z 4 NA 3 LATA CIĘŻKIEGO 
WIĘZIENIA.

Z E  S P O R T U
WIELKI TURNIEJ PIŁKARSKI NA BOISKU SKRY

Na boisku Skry odbędzie się w sobotę 
i niedzielę wielki turniej piłkarski czte­
rech czołowych drużyn A klasowych.
. Pierwszego dnia o godz. 12 Skra wal 
czyć będzie z Makabi, a o godz. 14 
Gwiazda spotka się z Marymontem.

Drugiego dnia o godz. 12,45 odbędzie 
się spotkanie Marymont — Makabi, a o 
godz. 14.10 rozegrany zostanie mecz 
Gwiazda — Skra.

Czwórmecz wywołał w Warszawie 
zrozumiałe zainteresowanie.

WIECZÓR ARTYSTYCZNY SEKCJI KOBIECEJ SKRY
Sekcja kobieca R. K. S. Skra urządza 

dn. 9.XI o godz. 6-tej po poł. ul. Okopo­
wa 43, dojazd tramwaj. 19 i Z, Wieczór 
Artystyczny. W programie przemówie­
nia, chór, ćwiczenia gimnastyczne grupy

kobiecej, ćwiczenia plastyczne grupy 
dziecięcej, tańce ludowe, inscenizacje 
wierszy E. Szelburg w wykonaniu dzie­
cięcego Koła dramatycznego. Wstęp 
wolny. Goście mile widziani.

STAN MISTRZOSTW POLSKI W GRACH SPORTOWYCH
Obecny stan mistrzostw Polski w 

grach sportowych przedstawia się na­
stępująco:

Koszykówka męska: 1) AZS. Poznań 
2 gry 4 pkt., st. br. 53:44, 2) Polonia 1 
gra 0 pkt., st. br. 20:23, 3) Cracovia 1 
gra 0 pkt. str. br, 24:30.

Koszykówka kobieca: 1) ŁKS. 2 gry 4 
pkt., st1. br. 37:15, 2) AZS. Warsz. 2 gry

2 pkt., st. br. 29:21, 3) Cracovia 2 gry 6 
pkt., st. br, 9:39.

Hazena: 1) AZS. Warszawa 1 gra 2 
pkt., st. br. 3:1, 2) ŁKS. 1 gra 0 pkt., st. 
br. 1:3.

W szczypiorniaku pozostał jeszcze do 
rozegrania mecz decydujący Cracovia — 
Pogoń (Katowice),

DOROCZNE WALNE ZEBRANIE „WISŁY
Doroczne Walne Zebranie Członków 

Klubu Wioślarskiego „Wisła" odbędzie 
się w dn. 2 listopada 1930 roku o godz,

19-ej w sali Związku Pracowników Sa­
morządowych, Krakowskie - Przedmie­
ście 1.

** * **

DEMOKRATYCZNY KOMITET WYBORCZY
PRACOWNIKÓW PAŃSTWOWYCH, SAMORZĄDOWYCH I PRYWATNYCH

zwołuje

W I E C
PRACOWNIKÓW PAŃSTWOWYCH SAMORZĄD. I PRYWATNYCH

KTÓRY ODBĘDZIE SIĘ W NIEDZIELĘ DNIA 9 LISTOPADA B. R. O GODZ, 
10.30 W SALI TEATRU „ATENEUM” UL. CZERWONEGO KRZYŻA NR. 20.

Przemawiać będą:
TOMASZ ARCISZEWSKI, STANISŁAW THUGUTT, WITOLD ELEKTORO- 
WICZ, ZYGMUNT KOPANKIEWICZ, FRANCISZEK KWIECIŃSKI, HENRYK

RAABE.

SPLENDID Senatorska 29, pocz. g- 8 i 10 
Dziś daw no  o c zek iw a n a  p rem ie ra

J a n  KIEPURA
B R Y G I D A  H E L M

w swojem pierwszem arcydziele dźwiękowem

N E A P O L  ŚPIEWAJĄCE MIASTO
R e iy s e r j i  CARMINE GALLONE

M. inn. JAN KIEPURA odśpiewa po polsku barkarollę Galla „Zejdź do gondoli". 
Passe p a rto u t I b ilety ulgowe bezw zględnie niew ażne.



Nr. 342 „ROBOTNIK1*, piątek, 7 listopada.

Z  Ż Y C IA  P A R T J I
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
EGZEKUTYWA W. O. K. R. W po­

niedziałek, dn. 10 b. m. o godz. 6-ej wiecz. 
w lokalu Warecka 7, odbędzie s'ę posie­
dzenie Egzekutywy Warszawskiego 0 -  
kręgowego Komitetu Robotniczego PPS.

W PIĄTEK, DNIA 7 B. M.

we wszystkich lokalach dzielnicowych PPS. 
odbędą się zebrania przedw yborcze z re le . 

ratam i.
ŚRÓDMIEŚCIE - POCZTOWA, W arecka 

7, godz. 7 w. refera t wygłosi tow. Krzesław- 
ski Jan .

STARÓWKA, Długa 19, godz. 7 w. ref, 
wygłosi tow. W ąsik Antoni.

NOWE-BRUDNO, Siedzibna 5, m. 10, g. 
7 w. ref. wygołsi tow . radny Zawadzki E d­
ward.

CZERNIAKÓW, Nowosieledka 1, godz. 7 
w. ref. wygłosi tow. Feller Jan ,

MOKOTÓW. Chocimska 23, godz. 7 w. ref. 
wygłosi tow. W interok Ludwik.

O CH OTĄ  Przem yska 18, godz. 7 w, ref. 
wygłosi tow. radny O drobina Józef.

JEROZOLIMA, Leszno 53, godz 7 w. ref. 
wygłosi tow. radny H artleb  Tadeusz.

WOLA-CZYSTE, Grzybowska 57, godz. 7 
w. ref. wygłosi tow. Zbigniew Nowicki, 

MARYMONT .  ŻOLIBORZ, M ickiewicza 
1, godz, 7 w, ref. wygłosi tow. Schayer W a- 
tław

POW ĄZKI, Dzielna 95, godz. 7 w. ref. w y­
głosi tow. Arciszewski Tomasz.

PRAGA, Ząblkowska 41'43 godz. 7 w, ref. 
wygłosi tow. N eubauer Karol.

KAMIONEK, Zamojskiego 20. godz, 4.15 
popoł. ref, wygłosi tow, radny Hailpa Stefan, 

GROCHÓW, Osiecka 33, godz. 7 wiecz.' 
ref. wygłosi tow. radny Gruszko Bolesław.

POWIŚLE, Czerwonego Krzyża 20. godz. 
7 wiecz. ref. wygłosi tow. ławnilk B aryka 
M ichał.

POWIŚLE — godz. 6 wiecz, posiedzenie 
Komitetu.

STARÓW KA — godz. 6 wiecz. posiedze­
nie Komitetu.

KAMIONEK — godz. 6 wiecz, posiedzenie 
Komitetu.

SOBOTA, DN. 8 B. M. 
ORGANIZACJA TRA M W A JO W A  PPS. 

Posiedzenie K om itetu i Zarządów Kół w  lo­
kalu, Długa 19, o godz, 6 wiecz.

BACZNOŚĆ TOW ARZYSZE DRUKARZE! 
W dmiu 9 listopada, w  lokalu W arecka 7, o 
godz. 10.30 rano, odbędzie się zebranie 
członków i sym patyków  Koła D rukarzy PPS.

R eferat w  spraw ie w yborów  do Sejmu i 
Senatu  wygłosi tow. Zawadzki.

Zarząd K oła wzywa członków do bez­
względnego i punktualnego przybycia.

RUCH ZAWODOWY
ZW, DRUKARZY. W  Związku Drukarzy 

(Miodowa 6) odbędzie się w  eobotę dn. 8 b. 
m. o godz. 6  wiecz, odczyt prof. St. Czarno­
wskiego z dziedziny nauk społecznych. 
W stęp dla członków Związku, ich rodzin i 
w prow adzonych gości bezpłatny,

POWSZ. ZWIĄZEK ZA W. PRAC.
HANDL. I BIUR. MYLNA 7. 

Uwaga, pielęgniarki - higienistki!
W obec zatargu w Tow, „Kropla Mle­

ka", Graniczna 17, komunikujemy, iż do 
czasu, aż Zarząd Towarzystwa nie zała­
twi sprawy wymówionej pracownicy, 
prosimy ̂  o nieobejmowanie posad we 
wspomnianym Towarzystwie, gdyż po­
sada ta znajduje się pod bojkotem św ia ­
ta pracy.

O rg a n iz a c ja  
M ło d z ieży  t . U .R .

KOLO IM. B. LIMANOWSKIEGO (Za­
mojskiego 20). W  p iątek , dnia 7 b. m. o godz.
7 wiecz. odbędzie się ogólne zebranie z r e ­
feratem  tow, M itznera.

Ruch k u l t - o ś w i a t o w y
CENTRALNA SEKCJA TEATRALNA T. 

U. R. (dom ZZK. ul. Czerwonego Krzyża 20) 
urządza dnia 8.XI o godz. 8-ej W ieczornicę 
Towarzyską. W stęp 1 zł-

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

d z iś .

11.40 Przegląd prasy. 11-58 — 12.10 Sy­
gnał czasu. 12.10   13.10 Muzyka z płyt
gramofonowych. 13.10 Komunikat meteo­
rologiczny. l 3,25 _  15 0 p rzcrwa. 15.00 —
15.20 Komunikat gospodarczy 15,20 — 15,35
Przerwa. 15.35 „Z tycia polskich zespołów 
śpiewaczych". 15.50 _  y^.io Lekcja języka 
francuskiego. 10.15 — 17.15 Muzyka z płyt 
gramofonowych. 17,15 _  17.49 ..Wirgiliusz”
(w dwu tysiączną rocznicę urodzin) — wygł. 
prof. dr. Przychocki. 17.45 Muzyka lekka. 
18.45 — 19,10 Rozmaitości. 19.10 Giełda rol­
nicza. 19.25 — 19,35 M uzyka z płyt gramo­
fonowych. 19.35 — 19.55 Dziennik Radiowy. 
199.55 — 30.00 Płyty gramofonowe. 20.00 
Pogadanka muzyczna. 20.15 Koncert symfo­
niczny z Filharmonii Warszawskiej. Reper­
tuar T eatrów  Miejskich.

Kronika stołeczna
W IELKI FESTIVAL 

KU CZCI FRYDERYKA CHOPINA.
W niedzielę dtnia 9 listopada 1930 r. o 

godz. 20-ej w Auli U niw ersytetu W arszaw ­
skiego (K rakow skie Przedm ieście 26 28) pod 
p ro tek tora tem  R ektora U niw ersytetu W ar­
szawskiego prof. dr. Mieczysława M ichało­
wicza, odbędzie się, organizowany przez 
Koło Polonistów S. U. W., z okazji wmuro­
wania tablicy pam iątkow ej w Uniwersytecie 
W ielki obchód Chopinowski. Bilety w cenie 
5, 3 i 1 50 zł. do nabycia w księgarni „T rza­
ska, Evert i M ichalski” (Krak. Przedm. 13), 
oraz przy wejściu.

CENNY APARAT POLSKIEGO 
WYNALAZKU.

P. Franoiszefk Żołędziowski, instruktor 
rzemiosł w domu wychowawczym ks. Bau- 
douśna, wynalazł oryginalny typ cieplarki 
dlla dzieci niedonoszonyoh.

Cieplarka ta ogrzewana jest elektryczno­
ścią. Tem peratura daje się dowolnie regu­
lować.

ZBIOROWA WYSTAW A DZIEŁ 
STANISŁAWA WYSPIAŃSKIEGO.

W nowourządzonym Salome Polskiego 
Klubu A rtystycznego (Hotel Polonia Je ro ­

zolimska 39), w niedzielę, 9 listopada r, b., 
o godz, 12-ej w południe, odbędzie się 0 - 
tw arcie W ystawy dzieł Stanisława W yspiań­
skiego. Na w ystaw ę sk ładają  się dzieła wy­
łącznie z pryw atnych zbiorów w arszaw ­
skich. nie mniej zapow iada się ona niezwykle 
okazale. W ystaw ą W yspiańskiego Klub A r­
tystyczny rozpoczyna cykl zapowiedzianych 
W ystaw, k tó re  będą urządzane bez przenvv 
w ciągu całego sezonu.

POBÓR.
W piątek , 7 b. m., w lokalu przy UL Do­

brej 72, odbędzie się dodatkow a komisja po ­
borow a d la  poborow ych zamieszkałych w 
kom isariatach 1, 2, 3, 4, 5, 12 i 26, podlega­
jących P. K, U. Nr, 1. Na komisję tę winni 
stawić się wszyscy ci poborowi, którzy do­
tąd  obowiązku tego z jakichkolwiek pow o­
dów nie dopełnili, a obecnie otrzymali w ez­
w ania z kom isarjatu rządu.

SPIS POBOROWYCH ROCZNIKA 1910.
W piątek, 7 b. m., w kolejnym dniu spisu 

poborow ych rocznika 1910 winni staw ić się 
zamieszkali we wszystkich kom isarjatach P. 
P. nazwiska których rozpoczynają się na li­
terę  O.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE
37-letni Jan  Tokarski, bez pracy, o tru ł się 

sublim atem przy ul. Ogrodowej 20. Pogoto­
wie przew iozło despera ta  do szpitala W ol­
skiego.

75-letnta kobieta niewiadomego nazwiska, 
kraw cow a otru ła się esencją octow ą przy

ul, Ś-to Krzyskiej. Sędziwą desperatkę p rze­
wieziono do szpitala Dz. Jezus.

I84etn ia  Irena Baranowna, rękawicznicz- 
ka, córka wdowy, o tru ła się esencją octową, 
w mieszkaniu, p rzy  Ul, Czerniakowskiej 93. 
Pogotowie przewiozło desperatkę do szp ita­
la Dz. Jezus.

Z GŁODU
Na pl. N apoleona upadła w skutek ogólne­

go osłabienia 52-!etnia Emilja Ręczkowska, 
bez zajęcia (Miła 3), Lekarz pogotowia 
stw ierdził, że przyczyną zasłabnięcia było

wycieńczenie z głodu,. Po zastosowaniu od­
powiednich zabiegów, R. przewieziono do 
szpitala Dz. Jezus,

TRAGEDJA EKSMITOWANEGO
W suterenie przy Ul. Ś-to Jerskiej 30, lo ­

kal złożony z pokoju i kuchni zajmuje s to ­
larz, 26-letni Josek  Hochberg, z żoną, sublo. 
k a ta r  u  Amsterdamowej, m ieszkającej w 
drugim pokoju.

W łaścicielka lokalu, staruszka 70-tetnia 
jest sw atką, w ystarcza jej to zaledwie na 
życie, z komornem zaś zalega za kilka la t.

Hochberg, nie chcąc dopuścić do eksmisji 
Amsterdamowej, k tó ra  do tknęłaby i jego, e- 
p łaca  za n ią kom orne, pod postacią  robót 
stolarskich wykonywanych dla w łaściciela 
domu, Izydora Nadzieji którego posesja zaj­
muje 3 podwórza.

W swoim czasie A, m iała drugiego jeszcze 
sub lokatora m uzykanta, Fidellmana, którego 
n ie  mogła się pozbyć. Przyszedł jej w tem 
z pom ocą Nadzieja, w ytaczając spraw ę o 
eksmisję wszystkim mieszkańcom lokalu. W 
ten sposób usunięto Fideflmama, eksmisja co

do pozostałych by ła  zawieszona,
Onegdaj Nadzieja polecił Hochbergowi po- 

odbiijać tynk w mieszkaniach Perlandsztejna 
i Radoszyckiego, gdzie miały być założone 
nowe podsufitki. S tolarz odmówił wykonania 
tycb robót, gdyż nie leżały w jego zakresie. 
W ówczas nadzieja skorzystał z wiszącej nad 
H. eksmisji, polecając komornikowi usunąć 
lokatora na podwórze. W tedy zrozpaczony 
Hochberg targnął się na życie trując się jo­
dyną, na podwónzu przy swych rzeczach. Lo­
katorzy  stanęli w  obronie nieszczęśliwego 
sąsiada. O tworzyli w ytrychem  drzw i i w nie­
śli z pow rotem  dobytek  H. Przy tej okazji — 
jak zeznał H. — skradziono mu 2 pierścion­
ki, 2 suknie i p arę  spodni. Nadzieja, dow ie­
dziaw szy się o zamachu samobójczym Hoch- 
berga, w yraził mu współczucie i w ezwał le ­
karza pogotowia. Po udzieleniu pomocy des­
pera t pozostał na miejscu.

TEATR I MUZYKA
Dzlf u teatrach miejskich

Wielki
o 8 w. „Tosca”

Narodowy
o 8 w. „Młody las"

Nowy  
o 8 w. „Nowa umowa małżeńska" 

Letni
o 8 w. „Nie rzucaj mnie madame"

TEATR „ATENEUM” (C ze rw o n eg o  
K rzy ża  20). D ziś i c o d z ie n n ie  c ie sz ą c a  
się n ie z w y k łe m  p o w o d z e n ie m  „Z em sta " .

TEATR WIELKI. Dziś grana będzie d ra ­
m atyczna „Tosca” Pucciniego,

W sobotę poraź pierw szy w  sezonie „Da­
ma Pikow a1.

TEATR NARODOWY. Dziś „Młody W .  
TEATR LETNI. Dziś „Nie rzucaj mnie M a­

dame".
TEATR NOWY. Codziennie sztuka B 

Shaw a .Nowa umowa m ałżeńska".
TEATR POLSKI. Dziś „Gna miłości 

ł śm ierci".
TEATR MAŁY. Dziś „Lekarz bezdomny". 
„MORSKIE OKO". Rewja inauguracyjna 

„P arada  Gwiazd".
„QUI PRO QUO". Dziś „Zjazd Centro- 

Smiechu".
„WESOŁY WIECZÓR". Codziennie dwa 

przedstaw ienia rewji „Tańcowały dwa Mi­
cha ły",

„ANANAS". Dziś rewja „ Ja  chcę mieć bo­
bo" z udziałem ca'egc s ipołu, ' - t

TEATR R EW JI „MIGNON” , M arszał­
kowska Nr. 81-b, rewja artystyczna w 2-ch 
częściach „Jak w bajce" z M. Mirskim na 
czele.

Z FILHARMONJI. W piątek, zamiast 
zwykłego koncertu  symfonicznego, odbę­
dzie się w ielka akadem ja muzyczna, p o ­
święcona muzyce polskiej i będąca uroczy­
stym  otwarciem  Wyższej Szkoły Państwo- 
wego Konserw atorium  Muzycznego w W ar­
szawie. Na program złożą się utw ory obec­
nych profesorów  Wyższej Szkoły,

Księgarnia Robotnicza
WARSZAWA, WARECKA 9

D O B R O B Y T ,
S Z C Z Ę Ś C I E ?

zdobędziesz, kupując los

Polskiej Państw ow ej 
Loterii Klasowe]

w  n a j s z c z ę ś l iw s z e j  k o le k t u r z e

E. LICHTENSTEIN I S-ka 
Główna wygrana

Zł. 1.000.000 (m iljon )
Cena losów:

|  1/4 zł. — f " 1/2 zł. 20 |

|  1/1 zł 40 |

Co drugi los wygrywa. 
Ciągnienie ju i 18 I 20 b. m.

Nasze szczęśliwe adresy: 
W a r s z a w a ,

1 C e n t r a l a  M a r s z a ł k o w s k a  1 4 6
ODDZIAŁYi

W A R S Z A W A : ŁÓ D Ź
Bielańska 3, P iotrkow ska 72,
Królewska 39, P iotrkow ska 11,
Kr Przedm. 37, OTW OCK,
fta lew ki 42, W arszawska 21
Puławska 33, W ILNO:
Targowa 40. W ielka 44.
Zamiejscowym wysyłamy natychm iast 

po otrzymaniu zamówienia.
Konto P. K. O 9.374.

Firma egz. od 1835 r.

d ź w i ę k o w e  k i n o

C A S I N O  s.5i°o
w sobotę i niedzielę o g. 4

D Z IŚ
WIELKI FILM DŹWIĘKOWY

WYSPA 
ZATOPIONYCH OKRĘTÓW"

D ram at grozy i emocji w  rolach głównycn; 
^ ^ ^ V k g j j n i^ V a M N o a n  B e e r y

POLA NEGRI PALACE
Wierzbowa 7 Pocz o 6. 8,10

„Niebezpieczny Rom ans"
w rolach głównych:

Bogusław  Samborski I Betty Amann,
n a d p r o g r a m

n a jn o w sz y  d o d a te k  d iw ią k o w y
Dla wojskowych i urzędników Państwow. 

Zł. 2,50 na wszystkie miejsca.
EBŁUM— M uiwj « m » i  |ff— lU IW lIW m —
N ajw ytw orn ie jszy  Kino T ea tr Dźw iękow y Stolicy

majestic
Nowy-Swiat 43 - początek 6, 8, 10.10

w niedziele i święta pocz. 4, 
W zruszający i potężny dram at dźwiękowy

K A JD A N Y  NAMIĘTNOŚCI
w roi. gł. ulubieniec publiczności piękny 
Ricardo C ortez i prześliczna C laire W indsor
N a d p r o g r a m : N alnow sze d o d atk i dźw iękow e.

„Światowid"
M a r sz a łk . 111  p . 8.30 o a t .  9.30

Największy film świata

PARADA MIŁOŚCI
z M aurice CHEVALIER

Reż. Ernesta Lubitscba

K I N O

A T L A N T I C
C h m ie ln a  33. Początek 4 6, 8, 10.15

NAJWIĘKSZY FILM SEZONU

„MOJE SŁONECZKO"
Z JANET GAYNOR 

I CHARLES FARRELEM
w rolach głównych

KINO - REWJA
ŚNIADECKICH 5, TEL, 11405 
Pocz. o godz, 5 no. w niedziele i święta 2 pp.

„TAJNY KUR JE R ”
W rolach głównych: twan Moz tu  chin, A- 

gnes Petersen  i Lie Dagover.
Na ©cenie rewia w 12 częściach p, t :  

.TRZEBA SIĘ BAWIĆ"!!! 
pod kierunkiem  J. Truszkowskiego, 

z udziałem: Hanka Rydzewiczówna, Ada
M elerwilowa, Jerzym  Truszkowskim, H en­
rykiem Rzewuskim i Bogusławem M elerwt- 

lem i In.
Ceny miejsc od 1 złotego.

Z N I C Z

COLOSSEUM NOWY-ŚWIAT 19 
Pocz. o g. 6-ej

M ongoł INKISZINIEW bohater filmu B urza nad 
Azją i egzotyczna D’AL AL w erotycznym obra­

zie dalekich mórz i krainy słońca

ŻÓŁTOLICY  KAPITAN
W M a ł e j  S a l i  pocz. godz. 4 0  0  U G L A 
F A I R B A N K S  w obrazie ZMOKŁA KURA 
Ceny zł. 1 i zł. 1,50. Dla młodzieży dozwolony

K in otea tr  MIEJSKI
D łu g a  2 5  H ip o t e c z n a  8

Początek o godz. 6.30 
Soboty i niedzielę o godz. 5 p. p.

„KOBIETA 
B E Z  S E R C A ”

WŁ. C E B E F I L M

k i n o  F I L H A R M O N J A  jasna s
Dziś k ino n ie c z y n n e  «  KONCERT

Polski 1009; film dźwiękowo mówiony i śpiewany

„ N I E B E Z P I E C Z N Y  R Q N A N S "
w rolach głównycn:

B ogusław  Sam borski, B etty  A m ann, Zula 
P o g o rze lsk a , K. K rukow ski, E. Bodo

0  godz. 8 i 10 koncert orkiestry z udziałem 
wielkich organów koncertowych pod batutą

J. Korobkowa

D Ż W -Ę K O W e K IN O

„ T Ę C Z  A “
Przejazd 9 pocz. 6 ost. 10.15

KRÓL ŻEBRAKÓW
najpotężniejsze arcydzieła dźwiękowo 

z
DENIS KING 

i Ivanette MAC DONALD
Ze względów artyst. dla młodz. dozwolont

KINO „W ISŁA " t a m k a  34

vis a vis Cyrku 
D z iś  p o d w ó in y  p r o g r a m

Niewolnica Demona
z PETROWICZEM

1 ZASTĘPCA NASTĘPCY
CENY OD 1 ZŁ. 

początek w niedz, 12 g, w  dni powszednie 4

SB* KOMETA SWS 47
P ie r w s z y  r a z  w  W a r s z a w ie

w yświetlany w naszem kinotea‘rze

„GRZECH
NIEUŚWIADOMIONEJ”

W ielki dram at życiowy na tle erotycznym, 

nad program:
W Y S T Ę P Y  A R T Y S T Ó W

Co wyświetlają kina?
A tlantic: „Moje słoneczko".
Apollo; „Na Sybir" (polski dźwiękowiec). 
Capitol: „Alibi".
Casino; „W yspa zatopionych okrętów ”. 
Colosseum: „Żółtolicy kap itan”,
Colosseum (m ała sala): „Zmokła kura’ , 
Filharm onja; „Niebezpieczny rom ans1' 

(polski film dźwiękowy).
K om eta: „Grzech nieuświadomionej". 
M ajestic; „Kajdany namiętności".
Miejski; „Kobieta bez serca".
Pola Negri Palace: „Niebezpieczny ro ­

m ans (polski film dźwiękowy).
Pałace: „Naszyjnik królowej".
Pan: „Bitwa nad Sommą”.
Splendid: „Neapol śpiewające miasto", 
S tylowy: „Raj zakochanych".
Światowid: .Parada miłości".
Tęcza: „Król żebraków ".
U ranja: „Parada żołnierzyków".
W isła: „Niewolnica dem ona” i „Zastępca 

następcy”.
Znicz: „Tajny kur jer”.
A stra: „Szatan w jedw abiach”.
Cristal: „Kapitan huzarów ".
Czary: „Szarlatan".
Forum : „Złota ferm a".
Glob: „Dzika ko tk a” .
Helios: „Grzechy ojców".
Hollywood: .Bez serc — bez duszy", 
M aska: „Ofiarna noc".
M ewa: „K obieta z matowaną tw a rz ą ’ i

„Panienka od szlagierów".
Muza: Kino nieczynne.

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁO- 
SZENIACH.J.

STAN POGODY
Spostrzeżenia państw ow ego Insty tu tu  m e­

teorologicznego w W arszawie z dn. 6  b .  m.
Dziś praw dopodobny przebieg pogody w 

Polsce: pochmurno i deszcze w Wileńakiem, 
na Podlasiu i na Polesiu, poza tem rozpo­
godzenie, rankiem mgła, chłodno (nocą m iej­
scami przymrozki), słabnące w iatry  zacho­
dnie i północno - zachodnie.

Życie p łc io w e!
S e ksu a l iz m !

T y lk o  d la  d o ro sły ch !!
10 cennych i pożytecz­
nych książek tylko za 5 z^
1) Dr. Jozan: „Życie płcio­
we kobiety". Poradnik le ­
karski. 2) Dr W erner:
„Lekarz domowy—masaż” 9
Leczenie wszelkich chorób 
3) Dr. Misiewicz: „Samogwałt m ętczyzn-ko- 
b iet". 4) Dr. W einłnger: „Tajemnica kobfet 
i mężczyzn". 5) Dr Korabiewicz: „Choroby 
weneryczne". Dodajemy 5 innych pożytecz­
nych książek, razem 10 książek tylko za 5 zł. 
W ysyłamy za gotówkę lub zaliczką poczto­
wą. Na w ydatki załączyć zł. 1.50 (znaczki 
pocztowe).
W arszaw a. Redakcja „Świt", Nowowiejska 33

m. 6.

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E

F e r u j e m y  sztucznie 
v  rozdarte ubiory.
Keller, Nowy-owiat 37, 
M arszałkowska 118, 
Twarda 24

Place okazyjnie za 
Targówkiem po 1.25 
za łokieć kwadratowy 
na dwuletnie spłaty. 
Wiadomość tel. 23-66

ZASZĄD
TELEFONÓW WARSZAWSKICH

zawiadamia P,T. Abonentów, te  w  s o b o t ą  w ie c z o r e m  d n . 8 -g o
b . w .  rozpocznie się przełączanie na centralę autom atyczną przy 
ul. Pięknej tych telefonów, które posiadają w nowym spisie dwa nu­
mery, oddzielone l i t e r ą  D . i  l i t e r ą  E. Przełączenie to zostanie u- 
kończone w niedzielę dn. 9-go b. m.

Po przełączeniu a t a n ą  s fą  w a ż n e  n u m e r y , u m ie s z c z o n e  
p o  p r a w e j  s t r o n ie  l i t e r  D  i  E . (rozpoczynają się one od cyfry 8).
Numery zaś umieszczone po lewej stronie l i t e r  D . i  E. zostaną ska-

Uprasza się usilnie, aby wszyscy P. T. A bonenci zechcieli z a -  IROBOTNICY 
k r e ś l i ć  d  a  p a m ię c i  l i  e r y  D. I E. n a  t a b l ic y ,  znajdującej się 
na okładce nowego spisu, jak rów nież ł literę B„ która zosta’a zau­
tom atyzowana w dn. 1 i 2 b. m.

PATEN®!,
PARL0F0H9.stru
menty m u z  y c z n e -  
w wielkim w y b o r z e  
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach, po cenach 
najniższych, p o l e c  a 
Feigenbaum, Bielań­
ska 1.

c z y ta jc ie  
s w o je  p ism o



Str. 6 „ROBOTNIK", piątek, 7 listopada.
24i
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Rzeczy ciekawe i aktualne
GIGANTYCZNY PROJEKT OSUSZANIA POLESIA

POLSKA POWIĘKSZY SIĘ 0 1.600.000 HA GRUNTÓW
UPRAWNYCH

' v  v\ .

P A T  J,

RZEKA HRYWDA PRZED UREGULOWANIEM.

Projekt odwodnienia Polesia można 
nazwać śmiało projektem gigantycznym, 
gdyż zmierza on do odwodnienia poles­
kich bagien i nieużytków, obejmujących 
1.600.000 ha, czyli 1/34 część powierzch­
ni całego państwa.

Już samo opracowanie projektu tak 
olbrzymiego przedsięwzięcia wymaga, 
oprócz dużych kosztów, również bardzo 
szczegółowych i wszechstronnych ba­
dań. Chodzi tu bowiem o wykorzystanie 
naturalnego ścieku wód, który można 
ustalić po szczegółowem zbadaniu całe­
go terenu i sporządzeniu pomiarów, któ­
rych dotychczas nie było wcale.

Na opracowanie projektu odwodnie­
nia Polesia wyasygnowano sumę 6 milj. 
złotych. Prace rozpoczęto 3 lata temu, 
a potrwają one jeszcze około 3 lat.

Prace nad projektem dzielą się na 3 
kategorje. Pierwsza kategorja — to 
prace pomiarowe, sytuacyjne, hydrolo­
giczne i niwelacyjne. Druga kategorja 
prac polega na badaniach gleboznaw­
czych, rolniczo-torlowych i geologicz­
nych. Pierwsza kategorja prac odbywa 
się przy pomocy inżynierów-fachow- 
ców, druga zaś przy udziale zaproszo­
nych uczonych polskich i profesorów 
prawie wszystkich wyższych uczelni w 
Polsce.

DOTYCHCZASOWE PRACE REGU­
LACYJNE.

Dotychczas uregulowano część rzeki 
Hrywda w pow. Kosowskim, na długości 
20 kim., w toku jest regulacja rzeki Mu- 
chowca w pow. kobryńskim i prużań- 
skim; odbudowano w powiecie łuniniec- 
kim t. zw. kanał generała Żychlińskie- 
go, a nadto odbudowano w pow. ko­
bryńskim kanał Królowej Bony, kanał 
Motykalski i częściowo dokonano regu­
lacji rzeki Osipówki.

Dzięki tym pracom odwodniono już 
znaczne obszary bagien i nieużytków, 
położonych nad temi rzekami. Tereny 
odwodnione służą narazie jako łąki.

87 STACYJ I 214 STUDZIEN 
DOŚWIADCZALNYCH.

Inżynierowie, pracujący na Polesiu 
stwierdzają, źe mylnem jest ujmowanie 
ich prac tylko jako pracy nad „osusza­
niem Polesia, gdyż, jak wynika z kon­
figuracji terenów, w wielu miejscach 
trzeba mieć wzgląd nie tylko na odwod­
nienie, lecz również na nawodnienie te­
renu. Pozatem muszą być zbadane do­
kładnie warunki odpływu wód, warunki 
przepuszczalności gleby i t. d. W tym 
celu założono 87 stacyj wodowskazo- 
wych dla obserwacji stanu wód, 214 stu

W "  M

m7 - " > .V.
RZEKA HRYWDA PO UREGULOWANIU

PRACE PRZYGOTOWAWCZE NAPO­
TYKAJĄ NA OGROMNE TRUDNOŚCI.

W pracach nad przygotowaniem do­
kładnych planów sytuacyjnych napoty­
kano na duże trudności, gdyż, jak wia­
domo, bagna poleskie, zwłaszcza w c- 
kresie wiosennym i jesiennym, są trud­
ne do przebycia, przyczem do wielu 
miejsc o żadnej porze roku nie można 
wogóle dotrzeć. Trudności te pokonano 
w ten sposób, że zdjęcia sytuacyjne 
większych rzek poczyniono najnowszą 
metodą aerofotogrametryczną. Zdję­
tych dokonano przy użyciu Fokkerów 
polskiej produkcji, użyczonych przez 
P. L. L. „Lot". Dotychczas dokonano 
zdjęć sytuacyjnych rzek na długości o- 
koło 1000 kim., głównie rzeki Horynia 
\ Prypeci (węzeł piński).

Oprócz prac nad całym planem od­
wodnienia Polesia prowadzi się równo­
cześnie niektóre prace konkretne, ma­
jące na celu doraźną pomoc dla ludno­
ści, a posiadające zarazem znaczenie 
doświadczalne.

dzień dla obserwacji wahania poziomu 
wód gruntowych i 2 stacje ewaporome- 
tryczne dla badania parowania wód. 
DALSZE PRACE BĘDĄ PROWADZO­
NE WSPÓLNIE Z RZĄDEM SOWIEC­

KIM.
Prace nad przygotowaniem planu od­

wodnienia Polesia są już — jak z po­
wyższego wynika — daleko zaawanso­
wane, choć niemniej do zrobienia jest 
jeszcze bardzo dużo. Jak  już zaznaczy­
liśmy, w zasadzie wykorzystany będzie 
naturalny spadek wód, niemniej jednak 
zrealizowanie planu odwodnienia Pole­
sia będzie wymagało przeprowadzenia 
kanału, któryby umożliwił najszybsze 
odpłynięcie opadów oraz wód powsta­
łych z roztopów na wiosnę. Kanał ten 
najprawdopodobniej połączony będzie z 
Prypecią.

Przed zrealizowaniem projektu odwo­
dnienia Polesia nastąpi niewątpliwie 
porozumienie z rządem sowieckim, ze 
względu na możliwości niespodziewa­
nych i znacznych spływów wód po dru­
giej stronie granicy.

C I E K A W E  D A N E  
Z M A łO  ZNANYCH OKOLIC 

NASZEGO GLOSO
JAK ŻYJĄ DZIKIE PLSMIONA 
NA WYSPACH Et OWEJ IRL&NDJI

Na zebraniu naukowem Am erican Mu­
seum  of N atural H istory w  N. Jorku  dr. 
Hortensja Pow derm aker zdaw ała sp ra­
wę ze swego dziesięciomiesięcznego po­
bytu w Nowej Irlanidji, wyspie zamiesz­
kałej przez ludożerców, a leżącej na o- 
ceanie Spokojnym, niedaleko od Nowej 
Gwinei, Plemię to  ostatniem i dop'ero 
czasy porzuciło praktyki lu d o że rcze .

Przed wojną wyspa ta należała do 
Niemiec. Dzicy często prowadzili m ię­
dzy sobą walki, zwłaszcza gdy chodziło 
o kobiety lub o trzodę, Nowoirlandczy- 
cy należą do rasy malajskiej. Najcie­
kawszym ich rysem jest to, iż nie posia­
dają żadnej reliigji, żadnych bogów, żad­
nych świątyń, żadnej w iary w życie po­
zagrobowe. Natom iast mają wiele p rze­
sądów. Uważają nip., że znacznem p rze ­
stępstwem  jest znajdować się w tym sa ­
mym pokoju z w łasną teściową, albo na 
nią patrzeć. Nie wolno im też żenić się 
z dziewczyną należącą do tego samego 
klanu (rodu). K to to  uczyni, musi popeł­
nić samobójstwo (!). Jeśli tego nie u- 
ozyni, to  zamordują go krewni. W śród 
ludzi tych panuje poligamja (poślubienie 
kilku żon) i poliandrja (poślubienie kil­
ku mężów).

Są to ludzie weseli i spokojni. Nie 
rozumieją żadnych pojęć oderwanych. 
Zajmują się wyłącznie rolnictwem i tru­
dnią się uprawą tytoniu, który palą 
wszyscy, zarówno kobiety, jak mężczy­
źni. Natomiast nie znają żadnych trun­
ków, poza wodą i mlekiem kokosowem. 
Rolnictwem trudnią się równorzędnie 
kobiety i mężczyźni. Życie ich jest bar­
dzo proste, a problemy ekonomiczne dla 
nich nie istnieją. Starymi ludźmi opie­
kują się serdecznie ich rodziny. Ziemia 
należy do gminy, ale każda rodzina mo­
że uprawiać ziemię dla własnego użyt­
ku.

W  DWUCHTYSIĘCZNĄ 
ROCZNICĘ W IRGILIUSZA

Cały świat kulturalny obchodzi nad- 
zwyozaj uroczyście dwuohtysięczną rocz­
nicę urodzin znakomitego poety świata 
starożytnego, Wirgiljusza. Polskie Ra- 
djo poświęci temu poecie dwa piękne 
feljetony, które wygłosi świetny znawca 
hiistonfi i kultury starożytnej, prof. dr. 
Gustaw Przychocki. Pierwszy feljeton 
usłyszymy dziś o godz. 17,15.

WYBRYKI SZOWINISTÓW 
NIEMIECKICH

NA ŚLĄSKU OPOLSKIM

POWÓDŹ NA GÓRNYM ŚLĄSKU TRWA
CAŁE WSIE POD WODĄ

y,& u;

K atastrofalna powódź na Górnym i 
Dolnym Śląsku trw a w dalszym ciągu. 
Coraz nowe okolice są nawiedzone 
przez powódź, przyczem stan  wody cią­
gle się podnosi, dochodząc w niektórych 
miejscach do 5 metrów. Na naszej ilu­

stracji jedna ze wisi śląskich, która znaj­
duje się jeszcze częściowo nad wodą. 
Wieś ta — jak to  widać na zdjęciu — 
wystaje niby wyspa ponad zalanemi po­
lami i okolicami.

DWANAŚCIE MILIONÓW ZŁOTYCH
SĄ WARTE DEKORACJE, KOSTJUMY, GRAZ URZĄDZENIA 

SCENICZNE WARSZAWSKICH TEATRÓW MIEJSKICH
Po dwuletniej pracy komisja inwen­

tarzowa magistratu dokonała opisu, o- 
cechowania i ocenienia wszystkich dzia­
łów ruchomości teatralnych, za wyjąt­
kiem działu dekoracji, którego nie da 
się zinwentaryzować eainlim nie będą 
wybudowane odpowiednie magazyny na 
pomieszczenie dekoracyj. Nie oszaco­
wano pozatem bibljoteki muzycznej i 
dramatycznej, a to z uwagi na nader 
różny pod względem wartości materjał.

Ruchomości podzielono na 20 działów. 
Ogólna wartość 283,534 sztuk inwenta­
rza wynosiła 6,491,959 zł. Najbogatszy 
jest dział kostjumów (67,129 sztuk wart, 
2,592,648 zł.) oraz maszyn i urządzeń 
scenicznych (7,048 sztuk wart. 1,664,625 
zł.). Wysondowano z inwentarza 27,036 
sztuk w tern z działu kostiumowego 
20,392 sztuk zniszczonych lub nadają­
cych się tylko do sprzedaży na wagę.

Odrzucony do oceny na przyszłość

dział dekoracyj przedstawia sam w so­
bie bardzo poważną wartość. Według 
przybliżonych danych teatry posiadają 
w ciemnych i ciasnych magazynach 
swoich spiętrzone stosy do 200,000 de­
koracyj, których wartość książkowa 
wynosi około 5,000,000 zł. Wskutek 
braku odpowiednich pomieszczeń deko­
racje podlegają zniszczeniu. Przełado­
wane są również magazyny kostjumów. 
Komisja wyraża pogląd, że administra­
cja teatrów winna ograniczyć magazy­
nowanie przedmiotów mniej wartościo­
wych i rzadko używanych, oraz grun­
townie przesegregować obecne zapasy ! 
usunąć zbyteczny balast. Ukończenie 
inwentaryzacji ruchomości teatralnych 
ma ważne znaczenie dla gospodarki tea­
tralnej. Dalsze prowadzenie ksiąg in­
wentarzowych przekazano dyrekcji tea- 
trów.

PIERWSZE ZDJECIE Z TERENU TRZĘSIENIA 
ZIEMI WE WŁOSZECH

1
Jeden z wielu domów w Ankonie, 

zniszczonych przez trzęsienie ziemi. 
W arto zaznaczyć, że w calem mieścię 
niema ani jednego domu, któryby mię

nosił śladów trzęsienia. Liczba ofiar ni* 
jest jeszcze dokładnie znana. Prawdo­
podobnie liczba zabitych i rannych prze­
kroczy 500,

MUZEUM KOMUNIKACYJNE W HULL
ZAWIERA OKAZY Z PRZED 1.000 LAT

Rozbity kamieniem szyld szklany na 
budynku „Domu Polskiego" w Opolu, 
gdzie mieści się „Gospoda Polska".

W Hull, mieście portowem Anglji, ist­
nieje w pobliżu Wiilberforse House, ma­
ło znane szerszemu ogółowi Muzeum 
Komunikacyjne.

Muzeum to zawiera liczne okazy środ­
ków komunikacyjnych wszystkich epok 
historycznych Europy, Afryki i Azji, a 
nawet niektóre okazy Ameryki przed­
historycznej i Australji.

Są tam okazy wozów i zaprzęgów, 
lektyk, foteli, taczek i t. p,, które daw­

niej ciągnął lub nosił człowiek, zaprzę­
gi ciągnione przez zwierzęta różnego 
gatunku aż ‘do zaprzęgów mechanicz­
nych ostatniego stulecia, do typów naj­
nowszych.
» Muzeum posiada również liczne ory­
ginały lub modele odrobione według 
wskazówek naukowych środków komu­
nikacji podziemnej, wodnej i powietrz­
nej, dawnych i najnowszych czasów.
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   10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 1 1 y
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Odbito w druk. „Robotnika", Warecka 7.
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